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UL lip r w r i r s Rok VI I , N< 3 4 . Łódź , Środa 4 lutego 1931 i \ 

Ceny o g ł o s z e ń : 
P r z e d t e k s t e m t. i l-a strona 40 t * 

za w m ' m I la01 striwia 5 l a a i . • 

tekście 40 jft.; ne p o ł o g i 25 gr ; z w y ­

cza jne 15 gr ; s t roną 10 n n ó w d ł » -

bn« 12 gr. i a w y r a z ; d la p o i z u k u i * 

c y c b pracy 10 gr n a i m m c i ł z e . g a ­

szenie 1 20 zt.; d la b * z r o b o t a 1 ł ł . 

O g ł u s z e n i a d w u k o i u r o w e o S0 proc. 

d r o ź e ] ; og łuszen ia z a g r a n i c z n e 

t r ó j k o l o r o w e o 100 proc. d r o ż e j . 

Za t e r m i n d r u k u a d m i n l s t i s c j s rut 
o d p o w i a d a . — P R. O . Nr . 68009 

Po katastrofie. Powrót 

premiera Sławka 
/ mmistrc Pry stora. 
Warszawa. 4. 2. (Od wł. koresp.) — 

Dzńś rano powrócili z Wisły z gościmy 
od Prezydenta Rzeczpospolitej premjer 
Walery Sławek oraz minister przemy­
słu i handlu pułk. Prystor. 

; s : — — 

Wzrost bezrobocia 
o 9,058 osób. 

Warszawa, 4. 2 (Od wł. kor.). Na 
dzień 24 stycznia urzędy pośrednictwa 
pracy wykazały dalszy wzrost bezrobo­
cia o 9.058 osób. Ogółem bez pracy na 
dzień 24 stycznia pozostawało 

341.182 osoby. 

W Y Ś C I G A E R O P L A N U Z S A p i O < 
C H O D E M . 

'Vem*e zabitych górników z kopalni węj/la w 
' ginęło w szybie podczas wybuchu gazów 

Whit»haven (Anglja) gdzie 
(f) 

ROCES CENTROLEWU 
OTRWA 2 TYGODNIE. 

^terech oskarżonych odpowiada z więzienia. 

srfo Rasoutńi 
władnie RaM 
ować. Zostl" 
dtfarsk w r t 
oponował ml 
rcybiskup 
iJważa f'*™ 

jcę nies..-^ > 
rzez sprówajjj r s*awa, 4. 2. (Od wł. koresp.' — | Purzycki jest świadkiem bezwątpienia 
iie na pod:l»4iV Lu l ż D ( > C 7vr,a się proces 9-eiu oskar i ważnym, gdyż brał udział w zajściach 
o trzeci dzi*y.cjj w ° z hrojne wystąpienie przeć.w | zmobilizowany razem z innymi człon-
icuchy pokut|ntro|[ Q l l i u 14-ym września na wiecu'kami bojówki. 

^•'Sn*' 1 1- w dolinie Szwa}carsk ;cj 
7a.'śc.a te znajdował sic tuż raz 

łttf j e , " a wokandzie sadowej. 
r»n r^ a k "droczeniu na wniosek 
Fo n n , a x v n y a k t oskarżenia uzupeł-
nraJnS' Sz~ZCJ-'°-ami- n z i * j e s z _ 

wtikuji 

s ż y B a b 
u udała się Ł 
:dvcja uczoińm 
cach staroź^ 
Kiscli znale^ 
;to Kisch u ^ 
za najstarsza 
a zamierza ' 
iwiątynie bo*] 
'-YCH podali 
)iła ludzi z W 
edycji stoi 
lieleine. któf*j 
ikrycia w pf1 

'w zajmuje kwest :a jak sąd 
sie do osoby Purzyckiego. 

Bez niego zatem pewnie 
nie ćcidzia 

do fo^r iwy.**Wultaf^śtok-z i ie i \.C~I«F 

świadków przewód sądowy potrwa u* 
koło dwóih tygodni. Czterech oskarżo­
nych odpowiada z więzionia, reszta po­
zostaje na wolnej stopie. 

Wizyta ptx. Trzas!ti-"7urs'ci8-o 
M A R S Z A Ł K A P I Ł S U D S K I E G O . 

r fe»aM*' 4 ' " t e R°- — w Paryż" » a w i f 

nf̂ ! KW 2 M A C L P R V P , K T L V P 1 ' T R Z A S K A 

ko'onj.i pol-
z pobytu \V 

osobami tutejszej 
.rui, A . n ^n i i wrażeniami 
*Mar r ' 7 a f k a n a Maderze. . 

^ałck Piłsudski, według wlas 
S 0 \ y 

przyti 
sgadki. jaka 
tich 

nuowania P r 

ni bogini 
ię jeszcze 
idonozora 

T V odwiedził Marszałka P.ł-
"a Madcrze. 

rrza<-ka-Ourski podzielił się z 

..po starrkawa!ers'<u". 
v ' n e J samotności z d-rcm W.iy-

ansuje spółka 
która w ty 

na funtów 
:m wvdob 
m wartości 
edmiotów 
•dzkiego ufl1] 

już czasu nr" 
rowywanictT 
h gliniany^ 
to tabliczki , 

V z< 4 lutego. — W dniu wczoraj-
;sora L a n ^ J ł ó ^ giełdze narv?k :ei rozeszły s* 
zek orzyni^Jai j^ 8 zwpe:nb pewn?j wiadomości, 

'JS-L c ? - n : u rokowań fra"cusk ;ej grti 
1 nni 

czyńskim i 20-lctnim kucharzem portu­
galskim. , 

iYiarszałek Piłsudski czuje się dosko­
nale i pra:u :e prawie 

12 godzin na (*obe. 
Interesuje s:ę nipzwykle żywo sprawa­
mi pol.sk'emi. Pik. Trzaska-Dursk :.Miui 
wręczył Marsz. Piłsudski szereg waż­
nych listów do wybitnych członieńw 
rządu polskiego. Marszalek Piłsudski 
wraca do kraju prawdopodobnie 

z końcem marca. 

Paryż tw!?rd»l, Ż 5 Połska otrzymała 

Miliardową pożyczkę. 

uczoiiy^lty^ider i Ranque du Pays du Mord 
L Q zami pclskiemi o pożyczce w wy 

Jak się dowiadujemy, jest rzeczą zu­
pełnie pewną, że porozumieme co do po 
żvczki zostało zawarte i że sprawa wy­
dzierżawienia mag :strali węglowej, łą­
czącej G. ś'ą ck z Gdynią, została za-
'atwiona. Koła finansowe i poMtyczne 
Francji przyjęły wiadomość o pożyczce 
dla Po'ski z dużem zadowoleniem. 

W słynnej alpejskiej miejscowości kura 
cyjnej odbył się interesujący wyścig sa­
molotu z samochodem. (f) 

R O C Z N I C A ZGONU C A R L Y L A . 

Tomasz Carlyle słynny angielski socjo­
log i prymitywista zmarł przed 50 laty. 

inne nadzi* 
n rekord 
wał s:ę mi*" 
kać jakickw* 

tancerz 
lla s ;eb :e *»! 
-idoków na 
iczyć z ży c l 

e nayvi?t do 
zei'cia 

Holandja na czele turnieju jeźdźców. 

Holenderski rotmistrz de Kruyff zdobył pierwszą nagrodę w międzynarodowym 
turnieju jeźdźców. (f) 

C z y polsk ie miasto 

na kliszy niemieckiego lotnika? 
Interesujące szczegóły śledztwa. 

goś miasta. Obecnie chodzi o ustaleit!i 
czy jest to 

zdjęcie miasta polskiego. 
Dodać należy, że Grusse początk i 

wo zaprzeczał jakoby posiada! aparat 
Wczoraj Grussego odwiedził konsul n i e ­
miecki w Poznaniu dr. Ltidken. Grassa 
napisał kilka listów do swej rodziny, \r 
któt;vch stwierdza, że 

czuj* t f te^dr l łW^• - \ *;ń 
nych klisz znaleziono fotograłj^ jakie- ' i Jest dobrze traktowany. 

Zabójstwo resfauratorki. 
Bandytów u;ąła policja. 

Katowice, 4. 2. (Od wł. koresp.) — 
Wczoraj przed północą dwaj zamasko­
wani bandyci weszli do restauracji Mar 
ty Kramerowej w Skoczowie żądając 
wydania pieniędzy. Gdv Kramerów a 

odmówiła 
bandyci dopóty ją bili. aż wyzionęła du­
cha. Natychmiastowy pościg policji do­
prowadził do ujęcia sprawców mordu: 
Józefa Bekowskiego i Tomasza Paska. 
Znalezione przy nich dowody wskazują 
na to ie są on; prawdopodobnie również 
sprawcami dokonanego w dniu 31-ym 

T 

Poznań, ć lutego. (Od wł. kor.). Śle­
dztwo przeciw lotnikowi niemiecku mu 
Grusse Hansowi, który obecnie znajdu­
je się w areszcie śledczym Sądu Ottre-
gowego w Lesznie ujawniło 

Interesujące szczegóły. 
Stwierdzono przedewszystkietn, że 

pod skrzydłem samolotu znajduje ;ię a-
p«r»lt-.foźn»j8ficzny i kilkanaście klisz j 

Vch. Na jednej z wyw.)ta 

stycznia zabójstwa Jaszczurka, prezes* 
związku Powstańców 1 B. Wojskowych 
w Borowej Wsi. » 

Dola r w Łodzi , 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południ* 
efekty po kursie 8.87 3>4 — 8.86 3/4 

Prywatnie dolar w zadaniu 8.89. w 
płaceń u 8.87. 

Tendencja spokojna. 

Zjazd prezesów dyrekcyj 
poczt i telegrafów. 

Warszawa, 4. 2. (Od wł. kor.) Jutro I jacy na celu usprawnienie służby poczfo 
rozpoczn e się w Warszawie pod prze- J wo-telegraficznej. Zapowiedziane refe^ 
wodnictwem ministra Boernera 

trzydniowy zjazd 
prezesów dyrekcyj poczt i telegrafu ma 

raty obejmują najbardziej aktualne za* 
gadnien a z dziedziny organizacji i funk 
cjonowania poczty i telegrafu. 

Lotniv n emiecki wylądował na tery torjum polsklem, 

sław Styp"' 
Furmansl^ 

Mięska załoga Kilian - Huber, Zwycięski bobsleitjh na wielkim okręcie w Oberhoł, 

Niedawno prasa n i e m i e c k a podn ios ła w i e l k i ( t e r y t o r i u m p o l s k l e m p o d W o l s z t y n e m , 
a l a r m z p o w o d u p r z y m u s o w e g o ł a d o w a n i a lot-1 polska t r a f n i e o k r e ś l i ł a ten w y p a d e k l a k o , . a r -
n t k ó w po lsk ich na t e r y t o r i u m n l e r a l e c k i e m . S a d g u m e n t z nieba". Z d j ę c i e : — S a m o l o t n l e m ' e e -

w Opola skazał sierżanta p i lo ta W a l i a na 2 t y 
godnie aresztu T y m c z a s e m p r z y p a d e k z d a r z a , 
że lotnik niemiecki H a n s Gruse wyładował na i 

kt D — 1559. k t ó r y l ą d o w a ł pod W o l s z t y * 
W o w a l u — lo tn ik n i e m i e c k i Hans Grus*. 
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ii? s t e l i i trpn; 
szsre^ m:sst Kowaj ZeSandif w gruzach. 

L*rK.'<ya, 4 lutego. — Z Wellingtciu 
na Nowej ZeUinUji dojioszu. o Jtfaes eniu 
ziemi iakV iwwieU/jA) j-ano wyspę pół­
nocna.. SzCi.'cgń.ln:e ciężko ucierpało 
rn i i' sto Naper ' F U ( K O miesz^kańećwl 

Wiadomość; napływają bardzo ską­
po a!bn\''eni 

w szcllite połączenia tełearaficzno 
i T E L E F O N I C Z N E sa nrzerwane. W Nap'£r 
małą bvć setk ;

 O F A R . T Y S I Ą C E L U D Z I jest 
be/ dacliu nad G Ł O W Ą Prawie ws/y-
S T K ; e hndyiik' leglv w grudach, mim I ze 
bvi"v b"dowane z K A M I E N I A 

Trzes ;CTI 'e zfemf odb.ieło także część 
wyspy północnej, gdz e zn;szczv?o pra­
wie zupełne m'a«to Hastirrrs %4zUt ma 
bvć conaimniei sto ofiar. Tak san-o nu 
bvć zniszczone R R R A S T O (r«born. leżące 
w odiegłołcl ("0 kilometrów od \ T i t v ; r 
oraz v\;e!e m;ast oko';<*znvch. W Gu-
terton bvłv W^-ŁR^asy T A K s"ne że 

(Vwflnv S I T E ( ' z w r ^ r . 
a samo-body same S : P N O R N ^ z a ł y . K'ót 
K O nr> frł?esle*irti Z N W N , ' F P Srr> D Z W O N N I C A 

P ;(T\v«zr \ \ S T R T a « v W I - D A T Y F Y s'e o 
eo<.!7!nrc- fi.51 czasu lokaineeo. Dalsze 

silne wstrząsy powtarzały się w ĆfcHBI 
dwu następnych gudzin Po wstrząsach 
osuwała się w wielu miejscach ziemia i 
wysokie fa!e uderzały o brzeg. W por­
cie w Napier obirżyło się dno mor>.kie: 
Stojące w porcie okręty musiały wypły 
nrć po^pieszme na pełne morze. Olbrzy­
mia fa'a rzuc :ła 

kam-nbrke ..Vcrcnice" na brzeg, 
lecz ja naoowrót zirosla na wodę. O-
w'na r-ar/ke now ckszał jeszcze pt żar 
zlrortriTów naftowych. W wielu micj-
sjcacli wybuchły poiarv i rozszerzali 
*te z «*-!elk« sv'l i tością M ;a«to wyglą­
da jak po długiem bombardowaniu 
v a d nfas-tein unosi sie gruba chmura 
dymu. Hajc się we znaki brak wody i 
żvwności. 

Dowódca . Vcror : k i " wycadrlł na Ind 
w s 7 v « t k H i wełnycji od sh'żbv na no-
Itfmfeie ludzi tak ^a^o dwa pnr-.wce 
Taranak1" i N"thm"bVmu!" Na *kll 

tr>k d f W C t ;«krnwveh wysłano z Au-
-k^ -du do Nan:or kro*own"k' Pundr" 
i ,I> ;o'n-d"s" które w :ozą lekarzy, pie-
lr'rn'a"ki i lekarstwa. 

Z £5>du aresztowanych 
n i k t nie odzyska ł wolności . 

I m w i zasiek i m t s l 12-21 -
d l a p r a c o w n i k ó w m e"s!::ch. 

L d d ż . dn . 4 l u t e g o . Jak w i a d o m o w r o V . i I b y p r a c o w n i k ó w i o d z i e l i i m k r d m i r a . z o w e w 
r > ! e z n c v m . w b r e w z w \ c z / i i o w i p r a c n w t t i c y m e j 

ł c y n ie o t r z y m a ł ! t a k z w a n e j t r / v n a s t e j p e n s ; ! 

Z a r z a d z i n i c . M k j e w y s z . I O w o s t a t n i e j c h w ' i 

— z s k u n a l o w s z e l k i e n a d z i e l ę , a n : e k t ó r z y p r j -

c o w n < v p n ł i r : i - w » Z V a CON*<> t e j p e n s l i p o c u d l o 

w c i ę ż k i e t a r a p a t y p l e n ę r n e . 

W e w l a ' k i i z p O w y Ż A Z f J f l D O p r e z y d i u m M . i -

g l s t r a ł i i z w r a c n l y S I Ę o r j taJ t taac le p r a c o w n i . z e z 

p r " ' ' > a o i i d / ' c l e n ' e ' m p e w n r g n l e d n o T a z * * * e g o 

z a s l k i i k t ó r y m ó g ł b y p<>kryć l u k i w b u d ż i x ' t ' 

i r z e d i ; c z \ M . 

Jak sl< d; ->w!adu!e inv na r>sta<n!<m z e b r a n i u 

p r e z y d i o m M a g i s t r . n u p o s t a n o w i o n o na p a*ek 

6 l u * e i o b. r. z w W a ć w s p ó l n a k o n f e r e n c j e ze 

z « l a ' k a i p | n y a c " A N I C Z E M I , na k t ó r e j o m a w i a n a 

b e d / > ra s p r a w a . 

h k s ł y c h a ć M ^ r s t r m t p r z y c h y l i s ię d o P R O Ś -

z i n t o u e « o z a s i ł k u . 

Wk; 'k .T ' ć z a s i k a r ó w n a ć s ię b ę d z i e w y s o k o ś c i 

j e d i t r y m i c s ^ c z t i e i p e n s j i . 

Lódż, 4 lutego. .Sensacyjne areszto­
wanie 350 osób. iakiego w dniu (•uegdaj-
szym dokonały łódzkie wład/.e śledcze 
na kongresie PPS.-lewicv odbił się gło-
śnem echem w całym kraju. 

W dniu wczorajszym zarówno aresz 
towanych jak i obijty kompromitciąi.v 
materjał przekazano do dvsnozvcji oro-
kuratora Drzv Sadz.ie Okręgowym w Lo 
dzi dr. Jana Markowskiego. 

W związku z powyższem zwróciliś­
my się do Urzędu Prokuratorskiego z 
prośba o u d M e l c n i e nam w tej sprawie 
bliższych iutormtcyj. 

— PPS.-lewica — mówi nam roz­
mówcą — oddawna nliała opmję 

ekspozytury knniani^iuu,, 
lecz . potrafiła się maskować. 

Po tym komrresie dopiero ukazało 
się właściwe oblicze PPS-.lewic\ Skon 
stalowaliśmy mianowicie żc robota ich 
jest wybi.nie antypaństwowa i opiera 
sie na ścisłej wspolnracy z cmisarjuszj 
nu koirumistycztn itń. 

Działaln »ść ich śmiało mo /na i r ó v v 

nać do działalności zlikwidowanego nie 
dawno ...Związku Proletiirjatu Mi-:St i 
Wsi'' — a wiec zdążała ona do zdrady 
stanu. 

Sprawa ta nietylko obejmuje iódź. 
a wszystkie nieomal województwa, któ­
rych' przybyli na kongres przedstawi­
ciele. 

Organizacja ta istniała na Pomór/1! 
na Wileńszczyźnie, w Poznańskiem i po 
pierana była przez koła ukraińskie i bia­
łoruskie. 

R o b o t n i c y ssn?i Iikw:c£u»ą i a t i r § \ 

Walka o cenn k w Zgerzu. 
Łódź, 4 L U T E G O . W dniu wczorajszym 

w lokalu magistratu tn. Zgierza ilispek 
tor pracy p. Ooolski odbył knifcTcnch, 
z przedstawicielami przemysłowców 
/.gierskich i robotników fabrvcznych w 
sprawie proiekt iwancgo 

obniżania rsłacy. 
KIW.fereucja nie dała rezultatu I za­

kończona zostanie prawdopodobnie w 

dniu dzisiejszym. 
Jak sic dowiadujemy przemysłowcy' 

zgadzają się naogół do zastosowania tvi 
ko lO-proccntowej obniżki płac robotni 
czycli. 

• • « 

przew ażnie nlezalegalizowane. 
Asumpt do wkroczenia na kongres 

władzom śledczym dal iakt przeprowa­
dzenia szeregu rezolueyj nawołujących 
do ostrej walki z kołami rządowemi. 

Dzięki pr/enrowadzonej rewizji, ktV 
ra dała ogromny materjał — PPS. lewi­
ca została ostatecznie zdemaskowana. 

W tej chwili trwa setrecacja mater­
iału dowodowego, który niewątpliwie 
orzyczyni się 

do ułatwienia śledztwa. 
Wbrew pogłoskom dowiadujemy się 

że nikt z aresztowanych nie został wy­
puszczony na wolność. 

/ e w/oedu na to. że sprawi ta nie­
tylko dotyczy Lodzi — władze bezpie­
czeństwa skomunikowały się z odnośny 
mi e ^ ' 1 " 1 ' ^ " ! ' w Warszawie, które za­
biorą w tej sprawie specja'ne stanowi 
sko. 

Należy zaznaczyć, że wśród areszto 
wanych jest wielu poszukiwanych dzia­
łaczy komunistycznych, będących na 
usługach bolszewików. 

Bezpłatny ooał 
dla pracowników 

u m y s ł o w y c h . 
L ó d ź . 4 l u t e c o . N a s k u t e k memorjatu z w i ą z ­

k ó w p r a c o w n i c z y c h — M a g i s t r a l na w c z o . - . d -

^ z e m p o s i e d z e n i u p r e z y d i u m p 'ManO'V i l I - b j ac I 

p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h 

a k c j a o p a t o w a . 
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Zgierz. 4 lutego. Do f > ^ a J 

jewskiego. czeladnika malar^ Z3ai 
mies/.kałcgo w Zgierzu przv-^J 
kiewicza 40, zgłosił sie JakiS pna, którą pon 

nieznaiomy meżczy«» ^ u p e ł n i e jak fantas 
i oświadczył, że przychodzi l Wmowy. a lednak je 
cechu malarskiego dla ułatwić"". oazupełniej praw 
łajewskiemu sprawy nabvcia W f z d z i e i e się w Par 
malarskiego po tańszej cenie. - pospolicie. Staiy 

Nieznajomy pokazał r ó * « £ " I perfum, 54-leln 
Mikołajewskiemu gt-towy już ̂  i młodziutką i bart 
pieczęcią cechu majstrów ma ,J£ « o| mą i ogromnie z 

Mikołajewskiemu, mimo * * , k a . z d vm kroku... 
się rzeczywiście o uzyskanie ^ J ' " ^ miłości. N; 
mistrzowskiego, cała ta historia jocego i przystojne; 

wydała sie po('eirzaca J e D r u n . który odraz 
i zameldował o tern policji. W-W zdobył jej s e r c 

l a k ni: 
nie d a j e 

ła • Lnik.vć stawkę za I 000 w.-pkow wy. 
uos/ąea 28.3 gros/a na 25 <roszy. — 

'/. chwila wybuchu strajku d/iegncia ro­
botników doprowadziła do oolubowne-

, go zlikwidowania zatargu. Stosownie do 
Wczoraj zakończył sie dwudniowy I postulatów robotników firma zgodziła 

strajk robotników fabryki Kupfcra i Her się na płacenie 20 groszy za 1000 utka-
szkowicza w Zgierzu. Firma zamierza-1 nych wątków. 

nika owego ujęła. Zatrzymanymi. , 
się nieiaki Antoni Majchrzak , B l e niofą 
kały w Lodzi nrzy ulicy P^ k n ClLwobo d v

d a | e s w e ' ź 
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w a n o i e i J i ń . z o z ł 3 i t r u n a m i zł I i o 

3 Dr.med. R ó ż a n e r 
S P E C I A L I S T A CHORÓB S K Ó R N Y C H , W E N E R Y C Z N Y C H 

i m o c ? o p l o o w y c h 

El EKTROTTRAP.IA. 
ul N a r u t o w i c z a ł . tel 128 • 9 « (Oz ie lna^ 

Pr«v m u t o d $ 8 — 1 0 rano 1 od 5 — 8 po p o l . 

O d d z i e l n a p o c z e k a l n i a dla PART 

PORADNIA 

WENEROLOSICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

C Z Y N N A OD 8 RANO D O 9 W I E C Z Ó R , O D 

I I 12 2 — 3 P R Z Y I M U I Ę K O H E 'A EKARZ 

W N I E D Z I E L E I ŚWIĘTA O U 9 — 2 pp. 

L e c z e ń ' * c h o r ó b 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó 3 N Y C H 

P O ? A ? A 3 i\ 

C r G. R y d z e w s k i 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

C h o r o b y s k ó r n e i u c n e r y e m a . 

P R Z Y J M U J * OD 7 — 9 W I E C Z , W N I E D Z I E L E od 1 0 — 1 

u l . Z a m e n h o f a K r . 6 . 

E D W A S b l Ś e C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

• wenerycznych. 
Leczenie diatermją. Elektroteiapią-
ul. Południowa Nr. 28, 

• • > . Z T , l - V j . 
P r a y i m u i e 0.1 8 - I I CAOO od 5 — •» W I E C Z 

W N I * D Z I * I E od 9— 1 p. p 

| ) la N ' « Z » I I . O J N Y * H c e n y l e c z n i c . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSO 

A u ł o b o e y n a rrowy*sz*Hinjr odchodzą do Piotrkowa o. każdei PI 
godzinie od b-ej rano do 20 w wiecz. z ul . W ÓIcsansKie) 232,1 

Dworcu Południowym. Czas nrzviazdu codz. 1.30 cena 3.50 ttĄ 
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powróci! 
Choroby skórne I weneryczne. 

LI NAWROT Nr 2. Tel. I70-S9. 
P r z y i m u i ę d o 1 0 r a n o 1 4 — 8 w l e c z . 

W n a d z i e l ę I I — 2 po po l P a n i e 4 - 5 . 

D l a n l e z a t n o ł n y c h C f N Y I F C Z N I C . 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skóttie I weneryczne. 

Piotrkowski 10. 
P r z y j m u j e o d 8 — 9 r„ o d 2—3 p o p I 8 — 9 w l - c r 

W n i e d z i e l e I s w i c l a o d V d o I p o p o l 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S I Ę NA ul. 

Cegielni iną 3 3 , lei 216-90 
< p e c l a l l * t a c h o r ó b ^ k ó r n i c h I wenc-

y c z n y c h . | - l e k i i . i i e r a p ) a l e c z e n i e 

l a m p a k w a r c o u a . 

' r z y i m u l e u d i ;ndz (t — 2 i o d 5 — 9. 

W n i e d z i e l a I < w i e t a od 9 do I w pol . 

D l a 1'ai i o d d z i e l n a t> >• z e k . i l i u a . 

Reperacja OBUiHf A n a pcczB 
J E D Y N Y w Ł O D A I A N * r v k a A s ' < l Z A K T ' 
cHanlczny r * n e r a c l l O B U W I A USKUT' 

N A P O C Z E K A 
W CI.>CI I K I L K U M I N U T ) w s z e l k i e r« - «r- I«' 

N U W Y Ż S Z Y Datunek SKÓRY RUIRLEST* 
M O C N E , I r w a l * I • • T E L Y C Z N * WYKOB] 

N a s z e c e n y : M Ę S K I * z s l ó w k i z ł . 4 . M c ' * 1 

ZT. 2, D A M S K I * L E L Ó W K I zt . 3, D A M S K I E O " 
Z E L Ó W K I P A A W A a z y l * o 1 r i dr" 

Na t e l r l o n c i n e Ż Ą D A N I * W Y S Y Ł A M Y * 
* V m y ś l 

Or. Jan Dobrowol 
C H O R O B Y S K Ó R N E i w e n e r y C * 1 ] 

G O D Z . P R Z Y I Ę Ć 8—9, 1—2 i 1\ 

Karola 26. T E L E F O N ll8-<^ 

OGŁOSZENIA DKO 

l o n a d la A-tg 

uli 

Dr. med. 

f i . L U B I C Z 
Specja l is ta chorób s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

l m o c / i i p l e l t i w s c h . 

l i i Ceiticlniana Nr 43. Tel. 141-32. 
' r z y i i n u i e 8 — I O . 1 2 — 2 I 5 — b w n l e d z i e k 

l ł w i e t a 9 - 1 . 

Ola part oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

U B I O R Y m ę s k i e , d a m s k i e , o b u w i e . »* 
w y p ł a t ę , ul . P i o t r k o w s k a nr . 37 
p i ę t r o 

U l * 1 , C I E M N O Ś C I , jaką N 

1, ^ o d l l c z prawdą 
l . ł ! ' C H O U u l e c z a l n a . W y n a l a z e k t JP Czy > e z v ; M Ó d p r y , 

d e r r o n s t r o w a n y spec ja l i s tom U s u w a r i \ c 2 y c ( 1 p , n o t , „ v s 

ny s łuch. s z u m . c i e k n i e m e u s z ó w . ' ł . p r z y k t u r y c - O y 

d z i ę k o w a n i a . Z a d a j c i e b e z p t a t n e i
 pX'. l>rn, w y s t i a s - J I ' 

b r o s z u r y . A d r e s : Euton ja L i s z k i ^ J / T ^ OU o k o l i C / ł W S C i 

O A J Ę na r a t y k a ż d e m u bez p o r e c z e n ' 3 » 

u b r a n i a I m ę s k i e pa l ta . A l . 1-go M a j a ^ ' ^ 

Dr. med M. 6LAZER 
choroby skórne i wcneryeztie. 

Ul . Z l t l O M N i . 6. l e i . ISS-49. 

O D 1 2 _ 2 I 7 D O H v i e c z . 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
special ista c h o r ó b s k ó r n y c h I w e n e r y c z n y c h 

B a d a n i e k r w i I w y d z i e l i n . 

Piotrkowska 99. Tel. 144-92. 
' r z y j n i u i c O D 3 — H po pol l od 8 - 9 w l e c z 

W n iedz ie le I ś w i ę t a o d I I — 2 P O po łudn ia . 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

v()NSIANl YNOWSKA 9. Tel. I27-N1 
S p e c j j l i s r * chorób uszu. nosa. < a r d l a I p łuc. 

P r z y i m u j e od 12 - 2 I i - 7. 

O d 10—11 I o d 2 — 3 w L e c z n i c y . Z g i e r s k a 17 

G U T M A N A U T A . P i ł s u d s k i e g o 2, z e ^ j j t l ^ 1 1 ! -

ż e c z k ę N r . 713-569 K a s y C h o r y c h . , A j i . JVaC2nie|S z>/m zc 

— (Ł bardzo d i obnv, 
1 ni -J- ' / . H l . ^ p . y c i i 

i z C p ^ e i ,'-rz. ? n r a i j . ; c 

Z A G U B I O N O 4 w e k s l e z w y s t a w i e n i * fty l a i n j - ^ r . w ^ i ^ 
K a s z y po ft2 z l p ł a t n y 2, 2. 1931 r. T 

z l . In b l a n k o . W e k s l e te u n i e w a ż n i a n \ . 
z w r ó c i ć za w y n a g r o d z e n i e m . C i s z " * ^ 
l e n t y . Ł ó d ź , O k r z e j a N r . 23, 

Dr med. 

powrócił 
al. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I m o c z o p l c l o w e . 

N a ś w i e t l a n i e lampa kwarcowa. 
P r z y j m u j e od 8 - 1 1 I od 5 — 9 po >Ł 

W n iedz ie le I ś w i ę t a od 9 — I p r z e d po l . 

O l a oa i i o d d z i e l n a p o c z e k a l n i a . 

T>tJ'C h t v P ° w l u d ' = v ' . 

L a

U r z C i l n i k e m l a t 

kc ^ . z d r o w ą k o l 

— ^ J j " z i m o w a l i n i e w i i 

O O K O M P L E T Ó W n a u k i r o b ó t r ę c ł U ^ k J C y U r e n e l l e . P e 

P r a c o w n i A r t y s t y c z n e j Z . H u r w i c * ' ^ a l e r n d o p . Mi 

s o w e j . O d a ń s k a 90 , t e l . 145-40 p r z y j m u i * fy, " y i e - i p o r i ó w c 

'%!\KV t c ' d z i c h 

' J k-,.. P o l e c e n i a m 
Z E N O N W Y S T O P . ul . O g r o d o w a 28, < i > 'em d z i e c k o cłio 
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isił się iakiś 

y lalka kichnie... 
Zabawka młodej żony. 

dzicio c;« d *""• >i Kisi ia\via>'nmil o tem nana. len pe- aai 
1 PosdoH i - V Z U ' 3 T Z y n a podejrzeń, pośpieszył do pokoju i s i t 
Ł _f , . m : ^- le ln i Ksay/ery D . - , „ „ „ • , „•,:,...»« „ i u r 9 

l a , Którą pon ż e j opowiem, 
mv mcżCZ>'«MJupełnie j a k fantastyczny scena-
przychodzi l W m o w y . a lednak jest 
o dla ułatwić""1) oa ( zu P eI n ie i p r a w d 2 ; w a -

;iwv n a b y c i a « 
tańszej c e n i e , 
pokazał róv/H« ni 

gotowy JUŻ Jj 'młodziutką i bardzo piękną żo-
najstrów rnaW* « o nią ogromnie zazdrosny i śle-
'inu. mimo ^ ? y a z d y m kroku... Piękna Luka 
o uzyskanie ffliednak miłości. Na balu poznaje 

cała ta liistr»rja M e g o i przystojnego akio.a, A l -
sie po('eirzatl« * ° r u n . k t ó r y odrazu 

""/' ? ' , l i C i i ' ,nvn? * d o b y l »e» s e r c e - « 
. Zatrzymanym 
ii Majchrzak- iLiT . J " e m o ^ s i ? w d y w a ć . 
tv ulicy P'«k^iwoborf 1 6 S W C i Ż O n i c a n i ° h w i ' ma rewizja * "T o a y -
irzyczyniła s ' *Tn a k t o r w p a d a n a n ezwykły 
bioncj p ice t fOJ" " » m a w i a Luizę, aby kazała spo 

" u z a . l a l k ę męską natuialncj 
». P r z y c z e m wskazuje jej pew-
y s k i e g o mechanika, znanego z 

* » » n i a takich szezegćJnie udnt-

Aktor nagle 
kichnął... 

Lokaj uciekł przerażony, 
'nniil o tem 

lecz n>tych 
Ten ce-

Głód zabił wynalazcę. 
Spóźniona pam ą€. 

<ich oraz wid13* 
strzowskieb,-' 
sadzono w i're: 

mię;, 

getowia 
w e g o . 

I -. Gdy ta lalka znaidzie 
mJi u P a n s ' ^ a Diclicr. aktor 
osta ^ p . r z e h r a n i u lalki citba-
rn,; 8 - ? i ę d o l e 2 ° mieszkania, i a z 'e niebe 
odg: 

Jzpieczeństwa 
czoraj po polud*J oc8rywać rolę manekina 
:y u l U y M i e d z i * )

 n'ezwykłv 

iycia przez wy»*l*realr 

W jednym z londyńskich szpitali 
zmaił w tych dniach 90-lelni robotnik 
Winterbord. który przed 50 laty wyna­
lazł koło popędowe 

dla rowerów motorowych. 
Wynalazek jego przyn ćsł przemysłow­
com miljonowe zyski. Winterbord sprze 
dał swe dzieło właścicielowi małego war 

atu mechanicznego za 80 funtów, któ 
założył w niedług m czasie w'elkia to 

wy? 'akiwafa oknem... jwarzystwo akcyjne. Sam jednak wyua-
Spiawa się wydała, a oburzony przeilazca, ubiegał się darmo o pracę, aż wre 

mysłowice wszczął przeciw żonie krokiszcie zmruł w przytułku dla ubogich. W 
rozwodowe Niebawem historia ta /o- j Londynie powstał komitet dla uczcze-

zeszła rię po Paryżu, który jest nią nia jego pamięci i budowy pomnika lego 
szczerze '-'bawiony... Iwelkiego wynalazcy-nędzarza. 

N n r n P w i z * iw u u R y v i 
Postrach beri ńskich sypialni. 

Niemcy żyją pod znakiem sensacyj­
nych procesów. 

Jeszcze nie skończył się proces ..fa­
brykanta złota" Tausenda w Monach­
ium, jeszcze tłumy żadnych sensacji lu­
dzi pchają się codziennie do sali. gdzie 
przysięgli sądzą młodocianych zabój­
ców zegarmistrza, a już rozpoczyna sie 
trzecia głośna sprawa 

„upiora nocnego". 
W ciągu przeszło pół roku b\ ł on pn 

strachem zachodnich dzielnic Berlina, 

Miljoner— 

Podwójne życie bogacza. 
Oryginalna karfera życiowa. 

Nowy Jork w styczn u. 

Ameryka na zawsze pozostanie kra­
jem nieograniczonych możliwość; i 
wszelkiego rodzaju rekordów. Kariery 
multimiliarderów które zapoczątkowa-

pomvsl został rzeczy I ne zostały w zawodzie roznosicich ga-
f-lctnl R o m l 
I. z a w o d u , 
lictskiepo poROf^ 
u pierwszej p<" 

Snłn te e r«7 a n y- G d V ™ t ż o d d a l a ł ""esach z d -t! ar 

:;-rlod 

omu, pani Luiza cho rtwa Wił P a n i L U 

i N.:.a ę- a Pozwalała aięl ziawic 

miejscu, pod W 

e ' kob 
a specjalnie do pilnowa-

i e t y służba 
w a n i a s a m o b ó j c a ^ 

dała 

i d o m ó w prtf^ 
i m n b ń i c z y c h n«n 
i Janlkówna, 
: y W s c h o d n i e ) 

ko u d z i e l i ł d e s P * Ł " n i 

> m l s n r j a t i i policz 

się 
zupełnie r.ie 

heijo".] w sy^'acji... 
f i u D

 a z u Przybył niespodzianie 
e tn\słowiec. Aldor r'-nął 

przeznaczone! 
W i i e r f ; * c u , y 8 , o w ' e c . 

i „ ' X s k r z y n ! . 
1 P^ybrał 

p r z e w i e z i o n o 

q l t k «mns'.w O 
boty i nle.|.'ie't 

w ; nli 'n # 
s i e r w s t y ł e s n i 

tn ie i i ca po 50 ' 

n , e r»chomą pozycją. 
n i c zeRo nie zauważył i nie 

na aktora, wy-
tzenir.-' 1 w r a z z i n r i ^ 

nie 
l 0 c K . e t okiem 

, m ', z pokoju wraz 
kt 0 r cb!ciaf' * ° s l a m t ą d 

. kamlrj 1 3 1 , u z .ożyć", gdy wtem 
(łodzij ; n e r J e n zbliżył się do 
> P W c z a s

a ? c , ; c ' naturalny wygląd. 
stało się coś okropnego!... 

zet i chłopców do czyszczenia butów 
przestały nas zaciekawiać, ponieważ na 
leżą już do faktów zanadto roznowszecli 
nionych. a stąd pospolitych. Słyszymy 
często o zgoła odrębnych zjawiskach, 
nprz tyciu ludzi, którzy prz nz cały o-
kres swego isiniena bvii żebrakam' a 
po śmierci zadziwili potomność nicsly-
chanemi zanrsami dla swoich spadko­
bierców. Prasa ameivkańska świeżo 
notuje podobny wypadek. 

Niemal wszyscy mieszkańcy Chica­
go znają starego, ułomnego, 

kulawego „Jamesa", 
który krążył po dz ;clnicy nędzarzy i 
płaczliwym głosem biadał przechod-
n'ow o jałmiiżro. Za datek odwdzięczał 
się pcdz:eko'wan;em. a za odmowę — 
złem przekleństwem. Utykał, okryty 

Golf b i l a r d o w y . 
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łachmanami, a z pod podartego brudne­
go kapelusza wyzierała twarz cierpią­
ca, pokryta siecią zmarszczek. Jedynie 
jego iasne błękitne oczy stanowiły pew 
ną sprzeczność z jego nędzną, zanied­
baną powierzchownością. Każdy nie 
mai Ttował sie nad n;m ale nikt nie wie­
dział że daje jałmużnę człowiekowi, 
prowadzącemu dziwaczne pndwóme ży 
cie. bowiem „kulawy James" w rzeczy­
wistości 

był milionerem. 
Williams — takie było prawdz :we 

jego nazwisko — jako syn bogatych ro-
dz :ców w domu rodzicielskim nie za­
znał trosk ani braków. W młodym iesz 
cze wieku jednak został sierotą, a wo­
bec tego. że starszy jego brat wczes­
nej ieszcze opuścił Oh ;o. rodzinne ;ch 
m;a«to. został zupełnie sam. Spadek, 
odebrany po rodzicach stał się wkrót­
ce ofiarą jego namiętności do gry. Wo­
bec tego że n :gdv n:e przywykł zajmo­
wać się pracą, obrał zawód włóczęgi 
chodząc z miejsca na miejsce. Wkorcu 
jednak poznał kobietę, z którą się oże-
n ;ł i zdawało s;e. że los iego uległ zmin-
irc. Nie na długo jednak, ponieważ żo­
na je^o umarła, pozostawiając mu cór­
kę. Po jej śnrerci ponownie rozpoczął 
włóczęgę po św ;ec ;e. a dziecko stało s\-
towarzyszką iego niedoli. Wkońcu od-
m icwszy ostatnie skrupuły, został że­
brakiem ' 

Wdziękowi dziewczynki 
j:;-.\vdzicczal niejeden bardziej suty da­
tek. 

Po długich latach wędrówki dostał 
się do Chicago i tutaj nastąp:ć miał 
zwrot w jego losach. Pewien robotnik 
dał. dz''ewezvnce kawałek chleba, owi­
nięty w gazetę. Williams, przeglądając 
ją. n:espodz:ewanie przeczytał swoje na 
zwisko: poszukiwano spadkobierców 
jego zmarłego brata. Udał się do reien-
ta. ztrłaszaiac sie po spadek. Jednak u-
plyncfo \vic'e czasu, zanim wkorcu zdo-
i?.ł dowieść swej tożsamości. Wko.icu 
jednak wszedł w posiadanie miljonów 

Zmicmło to całkowicie iego życie 
uprzysteptrajac mu wszystkie jego przy 
jemności. ale pomimo to nie czuł się za­
dowolony. Zateskmł 

za dawnym „zawodem". 
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"^Cdnik em l a t i ! slco sześcJz-ę 
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z e n i e m . C i s z e * * * ' , , ' ' ^ 
I r . 23.- j p , » T zurową kobietą oo i p'ęć 

»n UI ; < t J m ° w a ' ' n ' e w ' e ' k e 1 1 1 e.i/kan c 
u k l robol ręcsnł'łv -cy Urenelle. Pewnego dnia za-
ej Z . Hurwic«*Vlc ^ , a , 0 m do p . Micoulix, churr-go 

8yit-"i podówczas poezntkują-
w tej dzicln cy i z<nv i r a n o 

polecenia mleczarza, które-
rfp?dr

 t ' z ' e c ' < 0 chore na koklusz, z. 
Jtjy.°^,'a mego nowego pacjenta zo 

h.,lacielem pary staruszków, t. j . 

' P U d C ' t P r 2 y n a j m " i e j r 3 Z " a W™ | l t r o na obiad, w dn :u, w którym 
m« Przyznaję, że w tych dniach 
Clio' ' ' 1 ra'm peniedzy, byłem ich 

\ l t -'nyin gościem. W c;ągu obia 
^baf i l i „naciae-nać" m n : e n a 

poradę. Pozwalałem na to — w przybliżę 
niu — i robiłem im tem przyjemność. 

— Doktorze, — mawiała mi pani, — 
gdyby pan lepiej znał mego męża, mógłby 
mnie nauczyć, jak wyleczyć go z różnych 
manjnekich nawyków, jak nprz. szczypania 
mnie niespodziewanie, dokuczań.a zwierzę­
tom... 

— O! p. Micoulin, —mówiłem, śmiejąc 
się — czyżby pan naprawdę był tak swa­
wolny? 

Tłuściutki mieszczuch, o latających o-
czach, chyl ł głowę, rumicnąc się: 

—Żona moja nie wie, co mówi. 
Pewnego wieczora podczas obiadu zau­

ważyłem nową służącą. 
— Tak jest, — tluinaczyłaa p. Micoulin 

—zmuszona bytam oddalić Flawję, bo była 
pijaczką. Obecną tutaj sługę, bardzo młoda 
jeszcze, przyprowadzili mi jej rodź ce i jest 
to jej pierwsze miejsce... Jednak okazuje 
sporo dobrych chęci i mam nadzieję, że się 
wprawi, — rzekła głośno, przyglądając się 
małej służącej, która zmicńała talerze. 

Dziewczyna zakaszlała, zażenowana o-
gólną uwagą, a ze wzruszen'a upuściła ta­
lerz, który z trzaskiem rozbił sie o podłogę. 

SŁlużąca wyhuchnęla łzami. 
— No, no, Róziu, — rzekła jej p. Micou 

lin, uspokój się i na przyszłość postaraj się 
być zręczniejsza. 

Rózia była bardzo ładna blondynka N'a-
maw'ałem ją także, by się pocieszyła. P. 
Micoulin tylko mlczał i pożerał ją oczyma. 
Pomyślałem wobec tego, że może było nie­
ostrożność ą ze strony jego małżonki przyj­
mować do domu tak apetyczne stworzenie, 
bowiem wiedziałem, że jest podejrzliwa i 
zazdrosna. Chyba, że nie obawiać sie wy­
bryków ze strony mężaL 

Okazuje się, że miała rację. W przyszło 
ści miałem sposobność obserwowania p 
M coulin bez jego wiedzy... I nigdy w sto­
sunku do Rózi nie wypowiedział nawet dwu 
znacznego słowa... 

Ne z tego powodu zatem zaczęły się 
psuć stosunki pomiędzy panią a jej sługą. 

Pomimo wszystkich jej zalet nie jestem 
zadowolona z tej dziewczyny, — oznajmiła 
mi kiedyś p. Micoulin. — Ma n cszczęśliwą 
rękę. Wczoraj SM:l;!a ini piękny w.iz-m ja­
poński w salome.. Wprawdze martwiła się 
i płakała... prawda, Edwardz e? 

— Płakała... bardzo, dodał p. M coulin 
głosem stłumionym, którego dotąd nie sły­
szałem u niego nigdy. 

Róz a weszła, niosąc mięso na półmisku 
Porzuciliśmy ten temat. Rozmawiajmy o 
różnych rzeczach; po ob'edzie p. Micoulm 
kazała służącej podać kawę , do salonu 
gdzie poszedłem razem z nią. W mięJzycza 
sie m:.'ż jej poszedł do swego pokoju po pu­
dełko z cygaranr, a gdy zapalałem imitacje 
hawańskiego cygara, Rózia ukazała się na 
progu pokoju z wystraszoną twarzą: 

— Proszę pani... stłukł się dzbanek do 
kawy.... 

— Ten z n'cbieskiej porcelany? 
— Tak, proszę pani. 
Obecność gościa nie mogła powstrzy­

mać irytacji pani domu. 
— Tak, proszę pani... Tak, proszę pa­

ni.::.. Jesteś skończoną niezdara! 
— Przysięgam pani, że to nie z mojej 

winy: ucho zostało mi w ręku... Musiało 
być pęknięte... 

— O, tak. tak. Znam już te śpiewkę. Ale 
dość tego. Perwszą rzecz stłuczoną wytrą­
cę c; z pensji. 

Rózia wybuchneła płaczem. P. Micoulit-

Trudno jednak bvło wrócić do żebra 
c/ki właśc ;cielowi luksusowej willi 
Długo przemyśliwał nad sposobem po­
wrotu do dawniejszego „zajęca'. 
Wreszcie postanowił opuszczać dom z 
rana rzekomo z powodu interesów, o-
kreżnemi drogami udawał się do schro­
niska dla żebraków i tam uskuteczirw-
szy przebrame wybierał się na mia*to. 
Maska jaką sobie stwarzał była dosko­
nała i n :kt z bywalców klubu, do które­
go wieczorami uczęszczał Mr. Williams 
w n:cna?annvm stroju wieczorowym, 
pie bvłbv nawet domyślił się jego pod 
postacią kulejącego żebraka. 

Córka iego była jedną z na?urodz;\v-
szych panien w Chicago. „Zaiecie" Wi ' 
liamsa dostarczało mu zadowolenia. Po­
świadczenie własne dozwoliło mu zba­
dać dokładme środowisko żebraków i 
uratować od ostatecznej zagłady niejed­
nego wykole ;oneeo człowieka. Na cele 
h obracał n :etvlko zyski z odebranej 
jałmużny ale noważne sumy z własne­
go matołku. Rył w jednei osobie zara­
zem dobroczyńca i żebrakiem — 

biedakiem 1 bogaczem. 
Dopomagał mezbczoncj rzeszy ludzi, na 
praw ;aiąc tem przewinienia młodości. 

Żebractwo. upraw'ane przez William 
sa. miało zapewne inne podstawy jak 
dobroczynność, udzielaną pośredniemi 
drogami. 

W zasadz'e bvło zapewne nietylko 
ob :awem orygina'ncgo spleenu. Urok 
żebraczki d'a WiJliamsa niewątpliwie z 
mnych pochodził przyczyn: niepewność 
.zawodu", jego zależność od przypad­

ku, t. j od dobrej lub złej woli przechod­
nia pozwala na przeciągiręcie pewnej 
naralcłi z szansami gry hazardowej, zaś 
Williams z upodobania i skłonności b^ł 
graczem. To zatem prawdopodobnie 
skłoniło go do dwoistości żvc ;a edyż 
równowaga duchowa usta'a.iąca daże-
n ;a wewnętrznej istoty, stanowi głów­
ny czynnik zadowolenia w żyaiu. 

Zjawiał sie nocą. wyłącznie w svp;;-l 
niach kobiecych, zabierał co chciał, ż j -
chowywoł się w sposób cyniczny i ucie­
kał, zanim zdołano się zt rjentowąć. 

Krążyły o nim najfantastycznicjs'-; 
wieści, ale jedno było tylko pewne i 
sprawdzone: żaden zamek nic zdołał Mę 
oprzeć jego magicznym palcom i żadc;i 
pościg nie był w stanie schwytać gp 'U 
gorącym uczynku. 

Zjawiał się i znikał jak upiór... 
Ale i na niego przyszedł kres. 
Uciekając przez okno sypialni kobie­

cej złamał noe;e i schwytano go. 
Okazało się. że nazywa sic Józef Ja­

noszka, jest nieślubnem dzieckiem i że 
już w szkole kradł. 

Po wojnie został bokserem, ale za­
wód ten mu nie wystarczał, wyspecjaji-
zował sie więc 

we włamaniach. 
Puma Janoszki było to. że nigdy nie 

robił użytku z broni, choć stale miał re­
wolwer W kieszeni. 

Wyznał on. że przerażenie kobiet, 
które jako nieproszony gość odwiedzał 
nocą. bawiło go ogromnie. 

Sąd skazał Janoszkę na 3 i pól lata 
wiezienia. 

W ten sposób skończyła się historja 
„upiora nocnego", o którym przez dłu­
gie miesuice Berlin mówił, na którego 
temat układał piosenki kabaretowe, ske­
cze rcwjowe i nowele sensacyjne. 

Uniór przemienił się w człowieka i 
siedzi w wiezieniu. 

I I I n mim u MM. 
3ogata m a t t a o n ie ludzk iem 

sercu. 
Mieszkańcy pewnego domu w angiel 

skiej miejscowości Addksłone usłyszeli 
onegdaj wieczorem 

cziwne kwilenie. 
„Czyżby to dz ecko płakało?" — py­

tali się wzajemnie, przeszukując dokład­
nie cały ogród, w którym jednak nie by­
ło nic podejrzanego. 

W końcu zdecydowali, że to pewnie 
beczy tak żałośnie koza sąsiada i zaprze 
stali dalszych poszuk.wań. „Beczenie" 
jednak nie ustawało przez kilka go^ in 
i wkońcu zaintrygowani mieszkańcy zde 
cydov/a!i się sprowadzić policję. 

Powtórne przetrząśn ecie całego ogro 
du dało wynik zgoła nieoczekiwany. Na 
iednem z wysokich drzew, stojącem w 
pobliżu parkanu, uczepione do gałęzi z i 
dlu£ą koszulkę wisiało 

kilkutygodniowe niemowie., 
sne od zimna i zupełnie wyczerpane od 
kilkugodzinnego rozpaczliwego krzyku. 

Biedactwo przeniesione do don o-
grzane i nakarmione zasnęło natych­
miast, kto wie jednak, czy nie bcd' :2 
mus ało swej przygody opłacić cię :.ą 
chorobą. Ubranie i wygląd dziecka wsj<a 
zywały na to że nie zaznało ono dotych­
czas biedy. 

Policja znalazła na ulicy pod parka­
nem 

ś!ady samochodu. 
Przypuszcza więc, że samochodem tym 
przywieziono niemowlę, które następnie 
albo us łowano wrzucić za parkan przy­
czem zawisło na drzewie albo też umysł 
nie przyczepiona je do gałęzi, aby pła­
czem swym szybko zwróciło na siebie 
uwagę ludzi. 

Następnego dnia wieczorem zostałem 
zawezwany do pani Micoulin, która zasła-
H», Drzwi otwoszył mi jej małżonek i szep­
nął: 

Żona moja właśnie strofuje Rózię. 
— O, do licha! Znowu coś stłukła? 
— Tak. Figurkę kominiarza w salonie. 
Dodał poufnie: 
— Rózia tonie w łzach! Niech pan zo­

baczy! 
Wszedłem za n :m do pokoju. Służąca 

tłumaczyła się, zawodząc płaczliwie: 
— Przysięgam na Boga, że to nie ja 

stłukłam figurkę. 
— No i kłamiesz w dodatku! — oburzy­

ła się p Micoulin. 
— Znalazłam ją w kawałkach... 
— Skutk'em trzęsienia ziemi zapewne! 

Wyidź, bo przez ciebie dostaję gorączki!.. 
Pani Micoulin istofire miała podniesio 

ną temperaturę. Zalecwszy jej spokój, obie­
całem powrócić nazajutrz z rana. 

Tym razem otworzyła mi drzwi Rózia z 
miną wystraszoną. Z sypialni dochodziły] 
mnie głośne wyrazy ożywionej rozmowy.' 
Słyszałem, jak krzyczała p. Micoul'n: 

— Złanałam ciebie na corącym uczyn-

— Pani mówi do,pana! — szepnęła R6-

pożerał ją oczyma. Gdy wyszła z pokoju, [ku! Wytłumacz mi, się inaczej rozwiodę sie 
pozwoliłem sobie na uwagę: jztobą! 1 r u 2 W , o a C S 1? 

— To przykre, oczywiście. Skoro jed­
nak sługa pani ma inne zalety... 

— Czy je ma czy ich niema, postano­
wienie moje już zapadło. 

Pan Micoulin wtrącił się łagodnie: 
— Doktór ma słuszność, moja droga. Ta 

aziewczyna jest przyzwoita, pracowita, u-
czciwa i czysta... 

Zamilkliśmy, bo weszła Rózia, wnosząc 
kawę w dzbanku bez ucha. 

Przyjrzałem s'ę jej badawczo. Odgadu-
ną temperaturę. Zaleciwszy jej spokój, obie 
mi miłym tonem wyrzutu: 

— Ocli! panie doktorze! Jakże można 
myśleć coś podobnego? Nic nie zaszło po­
między panem a mną! 

W sypialni zastałem panią Micoulin na 
nogach. 

— Lepiej mi, pan!e doktorze! — przy­
witała mnie. Ale tem gorzej dzieje się w 
domu... Mąż mój nie spodziewał się, że 
wstanę i zastałam go w salonie jak młotem 
rozb'jał kryształową czarę... 

Mcoulin milczał, rumieniąc się i spusz* 
czając płowe. Żona jego ciągnęła: 

— Nie chciał mi wyznać przyczyn swe 
go wandalizmu... A ja byjabym znowu o-
skarżyła tę dziewczynę.. 

Następnie zwróciła się do męża: 
— Chcałeś zatem, żebym ją odprawiła... 

Dlaczego więc broniłeś jej zawsze i wy« 
chwalałeś ją przede mną... No, dlaczego? 

Znalazła się wobec ogłupiającej ją za-
gadki. W toku długiej rozmowy sam na 
sam z Micoulin'em, znalazłem jej rozwiąza­
nie: specjalna przyjemność — czyżby san"̂  
styczna, może — tego zresztą nieszkodli­
wego małomieszczanina... Potajemnie roz­
bijał czarę — jak poprzednio już dzba.ick 
do kawy i figurkę kominiarza — i dlacze­
go? 

By widzieć, jak płacze sruga. 

'Huni. I.. M 

http://zawoi.nl


da mmliii 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Z powodu wysokiego po?iomu wo­

dy, zmienił się nurt Wisły Dawniej nurt 
bvł obok brzegu warszawskiego, tera* 
przeniósł się na prawy brzeg Wisły w 
pobliżu olaż. Powoduje to pewne kom 
plikacje, zmianę miejsca przepływania 
statków, w związku z czem plaże i miej 
Sca kąpielowe są częściowo zagrożone 
Warszawska dyrekcja dróg wodnych 
przystąpi na wiosnę do intensywnego 
przerzucania piasku z dawnego koryta 
Wisły zaponiocą drag. Prawdopodob­
nie, po wykonaniu tej pracy, nurt Wisły 
znajdzie się z wiosną na miejscu dotych 
Czasowem. Gdvbv jednak nurt pozostał 
w pobliżu prawego brzegj, plaże war­
szawskie musiałyby być odpowiednio 
zabezpieczone. 

• • • 
Stolica bierze udział w międzynaro­

dowej wystawie sanitarnej w Mcdjola 
nie. W departamencie służby zdrowia 
min. spr. wewn. odbyła sie konferencja 
w sprawie zorganizowania polskiego pa 
wilonu na tej wystawie. Wyłoniono ko­
misję, która zajmie sie przygotowaniem 
materiału do urządzenia pawilonu pul 
skiego. 

• • • 
Dział komunikacyjny wydziału tech 

nicznego w porozumieniu z wydz. dro­
gowym komisariatu rządu ustaliły, te 
reneracja zniszczonych ulic, pokrytych 
asfaltem winna sie odbywać na ruchli­
wych ulicach, nie dniem, lecz nocą. Po­
ciąga to za sobą pewne trudności, gdyż 
nocą test niższa temperatura, niż w cią­
gu dnia. asfalt zaś układa się m y nis 
kicj temperaturze niezbyt dobrze. Jed­
nakże ze wzgiydu na stan zniszczenia 
wielu ulic prace nad naprawą nawierz­
chni będą prowadzone obecnie. 

• • • 
Warszawa teatralna miała w ubieg­

ły piątek podwójną ucztę: ukazała się 
po raz pierwszy lekka komcdja znako­
mitego pisarza dramatycznego St. Krzy 
woszewskiego p. t. „Noc Sylwestrowa 1 

i Jednocześnie odbył się jubileusz 35-le-
cia pracy scenicznej r.lubieńca publicz­
ności warszawskiej, niepospolitego ar­
tysty. Antoniego Fertnera. Nowość tę 
wprowadził na scenę dyr Chaberski.— 
Główna role odtworzył Juljusz Oster­
wa. Obok niego świetnym humorem 
błyszczał niezrównany Fcrtncr. Poza 
tern udział wzięli pp. Gorczyńska. Sm »-
sarska. Różańska, Kurnakowicz, Orwld 
Rapacki i in. Nowe dekoracje pomysłu 
prof. Drabika. 

• • • 
Na jednem z najbliższych posiedzeń 

komisji nadawania nazw ulicznych o-
mówiona ma b*'ć sprawa nadania jednej 
z ulic nazwy Marszałka Joffra. Na mo­
cy uchwały rady miejskiej nie jest moż­
liwa zmiana ulicy dawnej w śródmieś­
ciu. Postanowiono. abv wszystkie daw­
ne ulice posiadały dawne nazwy. Z te­
go powodu nazwę ulicy Jofira otrzyma 
jedna 2 wielkich arteryj, oowstających 
w nowych dzielnicach Warszawy. 

• • • 
Staraniem Koła medyków wetery­

naryjnych stud. uniwersytetu warsz. od 
było sie uroczyste wręczenie dyplomów 
honorowych członków Koła pp. profc 
sorom: dr. Waigielowi i dr. Rostafińsklc 
mu. Uroczystość powyższą zaszczycił 
swa obecnością rektor prof. dr. Micha­
łowicz, grono profesorów i liczni goście 
Wręczenie dyplomów odbyło się w auli 

Zatrute pierogi z Kapustą. 
Potworna zbrodnia. 

Ze I.wowa donoszą: 
Przedwczoraj w powiecie rudeckirrt 

ujawniona została afera trucicielska któ 
rej bohaterka jest — podobnie jaK w 
słynnej aferze trucicieiskicj na We 
grzech — 

kobieta, 
która w ciągu kilku dni otruła dwie oso­
by. 

Oto w Cisrowicaeh. pow. Rudki. An­
na Bregej żona Hawryly. onegdaj 
chcąc pozbawić życia swego męża po­
dała mu zatrute p;erogi z kapustą; po 

spożyciu ich Bregej ciężko zaniemógł. 
a przywieziony do sipitala powsz-cfa* 
nogo we Lwuwue, w trzy dni później 
zmarł. 

Następnego dnia po śmierć* męża 
Bregejowa znowu dała zatrutą kapotę 
do zjedzenia Annie AndrUchow z Ro-
manówki. pow. Rudki, która również zi 
chorowała i odwieziona zostali do t<M>i« 
ta'a. Wobec zupełnie tych samych obja 
wów chorohy wdrożone zostały docho­
dzenia, które doprowadziły do ujęcia 
trucicirlki. 

M ą ż u d u s i ł * o i ^ - — 

I wrzucił ja do studni. 0 I S K 3 
Z Przemyśla donoszą że onegdaj w 

Peczeni w tym powiecie 28-letni Oleksa 
Stójko, rolnik 

udusił swoja żonę 
Marj*). poczerń dla zatarcia śladów wrru 
cif Jej zwłoki do studni W czasie oftuf 
dżin z>w lok stwierdzono u denatki ślad* 

ra szyi pochodzące ed P*«* 
n eź u mordercy stwerf* 

ciy na prawem poHczktJ 
od zadraśnięcia e*" 

które na«;tąp7v w Czflsi* 
ki z żoną. Aresztowany 
m wvj»arł. 

< R A T E C Z K I . 

Suknia w „lila groszek". 
Czuły kochanek. 

Dawno już starałem się w tłumu.'. Łyć' sukni w lila groszki. Ro/gor-iczkowaru, 
mej żonie, że pranie w domu jest non-• zmnier/uła rzucić się na ulicy na dzic-
sensem. że powoduje niepotrzebny ba j woje. jednak rozsądny mąż (mąż lest 
fagau. ż? poto wreszcie otworzono ,prd 
nie na mieście, bv do nicli oddawać bru­
dna bieliznę. Perswazje moje zresztą 
jak każdego męża b.irdzo łagodne, nie 
odnoszą żadnego skutku. Niema takiej 
żony, któreby nie uważała, że w pralni 
bieliznę „Chlorkują'', niszczą I t. d. ~ 
Wprawdzie praczka „domowa" zapew­
ne nie robi inaczej, ale I 0 tern żony nie 
pozwalają się przekonać. Ale jest jesz 
cze jeden argument, bardzo poważny, 
który jednak również nie potrafi prze­
konać żon: oto, gdy bieliznę oierze się 
w domu. zachodzi obawa kradzieży je), 
podczas gdy pralnie ponoszą odpowie­
dzialność za powierzony im biały ma 
jatek. 

Ale co tu dużo mówić! Czy przeko 
nał kto kiedy żonę? Nic! Przejdźmy 
więc odrazu do rzeczy. 

KRADZIEŻ. 
Seweryna Olczakowska, zamieszkała 

przy ulicy Zielonej 10, urządziła w dniu 
4 lipca r. ub. generalne pranie wszyst­
kich hrudów i o godz. R w ioczorem te­
goż, dnia rozwiesiła na strvchu na wlas 
nvch sznurach, bieliznę, letnie sukienki-
i t. p. 

„Górka" posiadała tę właściwość, że 
zamykała się tylko na haczyk, dzięki 
czemu każdy, kiedy chciał mógł swobo­
dnie dostać się do bielizny. Jedynie, dla 
zabezpieczenia bielizny przed pożądli­
wością osób niepowołanych, na noc za­
mykano drzwi wiodące do kurytaraa. 

W jaki sposób stało się to, co się sta­
ło, nie ustalono, faktem jest jednak, że 
rankiem dnia 5 lipca Olczykowska zna 
lazła na strychu całkiem suche sznury, 
bielizna zaś. chociaż mokra, zginęła. 

Zrozpaczona niewiasta zameldowała 
o kradzieży policji, wszelkie jednak po­
szukiwania nie doprowadziły do wykry 
cia sprawców kradzieży. 

ZNALEZIONA ZGUBA. 
Zdarzyło ste. ie w miesiąc później, 

gdy Olczykowska pogodzona Już ze 
strata skrzętnie wypełniała luki w ble-
liżnie, szła z mężem swym Jakóbęm u-
licą Drewnowską, spostrzegła po prze­
ciwnej stronie ulicy młodą pannicę (ale 
nie pannę) paradującą w jej „rodzonej" 

zawsze rozsądny) powstrzymał gorąca 
połowicę, tłumacząc lej ie dziewica mo 
że wykazać, że to jest nie ta sama suk­
nia a następnie leśli nawet jest ta sama. 
to d>leWCzvnkfl spłoszona może nclcc 
I tyle będzie z tcgr> pożytku Przyzna­
jąc pierwszy raz w życiu zapewne mę­
żowi słuszność, Olczakowska wraz z 
nim udała się wślr>d za swą Srknią j do­
wiedziała sie "d stróża domu. do które­
go weszła, że Icst to Jadwiga Rym.trkftf 
wicz — przyiaciółka Konstantego Rvcll 
lewskiego. znanego ze wstrętu do cięż­
kiej pracy. 

Olczykowscy powiadomili o frwcrri 
odkryciu policje która w mieszkaniu ko 
chanków przeprowadziła rcwtzję. przy-
czem znaleziono resztki nlesorzedarrej 
leszcze bielizny Olczvkowskich. 

Przed Sadem Powiatowym Rymar-
klowlczówna broniąc kochanka zeznała, 
że ona sama kupiła te rzeczy na rvnku. 
nie wiedząc nic o ich nlcprawem" pocho­
dzeniu Dozorca domu jednak. Władys­
ław Andryszkiewlez widzitł krytyczne-
to wieczoru Kostusia Jak kręcił się ko-

Komun sta wy watowany tło! 
Przed „miądzynarodowym dwem betroł 

We 
powyższy miał 1 

Iramatyczny i rozsl 
mo po 10 min. d< 
tez cały mecz prz-' 
technicznie, zaw edl 

natomiast strzało 
"kości Bramkę dla 
pierwszej tercji Ko 
ttboju Rewanżuje 
Itercii Quarja. Gra V 
iaerwowa i cbaotyc 

U s t r z o s t 

lmq w sali 
o godz. 19 rozpoez 
'klzewska Manufak 
'ubów łódzkich. V 
Mrzostw walczą na 
'a musza: Brzęczę 
zimę) waga kogu> 

f^Wa Kieyer). wag 
V - Wiesław ( W I M -
rarzywoda — Baue 
piciechowski — ̂  
ra?a piórkowa Bin; 
I-waga lekka Piech 
okol). w a s : a n i( ' , rko\ 

« * l B n r t Z A I A C T M ' V < & (Oeyer). waw 
Sieciztwo rozwgze pewną w Ichmieie™ 

Z WHłU donoszą: 
M ;edzy 20 a 2,5 lutego r. b. korne­

tem organizuje międzynarodowy dzfeu 
bezrobocia" który odbędzie się rów­
nież na terenie Polski. 

Dz;eń ten mający na celu zlustrowa­
nie siły psrt" komunistycznej w roz-
ma'tvch kraiach świata organizowany 
Jest przez komlntern 

z wielka starannością. 
Z Moskwy I Mińska wydelcgrwano 

specjalnych instruktorów którzy mają 
za zadanie zanzawnienfe członków rn ej 
skich kom'tetów komunistycznych z pro 
gramem dn>a. 

Onegdaj władze bczi^ 
blicznego aresztowały W 
plesznym Moskwa — V\< 
nego z tych wvsfatnVkóW. 
zna!ez'ono instrukcje i ol" 
m't"tów okręgowych W*1 

fostockiego. 
Przy aresztowanym 

ksraźeczki wojskowe — 
szowane i 

1.700 dołaro* 
Niefortunnego iustruld* 

nod kluczem. 

Samobójstwo żony fnwaft 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj rano zmarła tragiczną 

śmierci żona popularnego we lwowie 
kioskarza Inwalidy Rabi.a wła*c!c'o'a 
k'o?kn na Wałach Hetmaflskch Anna 
Rabllnwa licząca lat 28. wczoraj rano 
w zamiarze samobójczym 

zażyła etrychitfrry 
w mieszkanki swem przy ul Wronow-
sk'"h 8 ! poniosła śnrerć na mlfjscn 

Przybyłym na dochodzenia funkcjo­
nariuszom policyjnym RabłJ zeznał, te 

powodem samobójstwa J*i 
złe stosimk' finansowe. ^ . - 1 
czyna śmierć! RabijowW fflKC 
źa nasuwa sOne wątpliwa 

f f t k i ( IKP I 

Ł 
RabMa uważany bvł za 
«zvch w mieście nod wtłjjlrng. . 
dOWO*C! dlate-o trudno ^ 1/™L ° n i u turnieju 
bv istotnie Rab-iom źle J U , . r > kowie IKS. p< 
Tama n""»nn hkt sa->'ohf»* e 'eQną z najsilniej 
»ti»e zupełnie Innym P ^ a ^ a c v , ę w s t o < 

osebJistei. 

r ; , ' , y n u - W w ivioiźv u n e g u a j a o K o n a u wraman a 
ło domu. Sąd skarał Rychlewsklego na'do cerkwi w gminie Dyntekl. W cerkwi 

N a p a d b a n d y t ó w na p i 
I\t eudana wwrawa parobków. 

mle^cfry słe w skrzvn!ae1l', 

okutych żelazem. D w a j i 
robcy Semko Nazar I Iwan 

2 Rawy Rusk;ej donoszą o ruch wa­
łem występy dwóch wlejskrch opryaz-
ków którzy onegdaj dokonali właman a 

fi mhsięcy I Rvmarklcwlczownc Pa 3 
miesiące więzienia. 

Jerzy KrteckŁ 

tej znajdowały się 
dwie traty. 

Jedna cerkiewka, a druga gminna. Ob;e 

głównej wydziału weterynaryjnego. •— 
Po akademji goście zwiedzili kliniki i 
zakłady. 

Łapóweczki kontrolefiw elektrowni. 
Specjalna komis ja bada nadużycia. 

Z Wilna donoszą: | Na wiadomość o nadużyciach klerów 
Ostatnio w miosei* rpreizły sl ępo-intetwo elektrowni ml«iaUt»t wiicząło 

ołoski o nadżyciach po^ełn onych przez niezwłocznie dorhodzeme, które prowa 
miejskich funkcjonariuszy sp:awdza!ą- dzi obecnie »n«cjalnte powołana komis)* 
cych z ramienia elektrowni ilości prądu [ z !nż. Kuszlejko na czele, ł . . , - » » . « ..^o^. w.^--. 

zużytefjo przez poszczególnych abenen-
tów. Nadużycia te miały polecać na t«m, 
że kontrolerzy elektrown poble*all 

od odbiorców prpdu łapówki , 
i wzamian za to wpisywali fikcyjne tu­
my, narażając w ten sposób elektrow­
nię na bardzo poważne straty. 

idą obecnie w kłeiunku aprawdzenia 
instalacyj elektrycznych poszczegól­
nych ooblorców prądu oraz roztoczona 
została ścisła kontrola nad działalnoś­
cią t. zw. „odczytywaczy" elektrowni. 

Wyniki dochodzeń a trzymane są na­
razi e w tajemnicy. 

Cegła zabiła robotnika. 
Drzwi przyczyną nieszczęścia. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niezwykle nieszczęśliwy wypadek 

w:ydarzył s'ę w majętności Obra (pow. 
koźmiński). Otóż w chwili, gdy robot-
niik domnjaMiy. Józef Kaźmlerczak. za­
mykał po skończonej pracy drzwi od 
spichrza. 

wypadła ze sklepienia cegła, 
która strzaskała mu czaszkę. Nieszczę­
śliwy padł nieprzytomny na ziemię. W 
stanie bardzo efeżkim przewieziono K. 
do szip;>ta'a w Koźminie, gdzie zmarł mi­
mo troskliwej opieki lekarskiej. 

nowlłi obie kasy obrabow* 
lu onegdaj w nocy wtargi 
I poczęli drągami ro*bl'ać 
cie tej roboty wszedł do 
dzony hałasem mieszkają 
boszcz Skomorowicz. a 
złodzieje 

poczęli do niego 5 
Na szczęście strzały były* 
że ks. Skomorowicz oca!af 
strzałów Jeden z oprvszkó\ 
cc trzymana przez ks'ęd«i 
'em uderzył go po rękach 
traCł go w bok poczem 

Zawiadomiona policja * 
rychmte«t dochodzen'1 1 tm 
zuchwałego właman'a do 
fowanego morderstwa kał' 
wała. 

uaczyt, te Craco 
P» do todnei duiż\> 
ffettca koszy. W rn p (

c 

f Pokonała LKS. 2-

W a l l * 

d w ó c h 

hy,\n\cach odbyłv 
klubów Kruscltcn 

V U T V zakoftczone 
' v/ stosunku R:4. 
W I C N E wyniki" w -

33 sek.-. Gin.eb 
(W. 1A> w 6m- 3 

ftaier (W. N\.) wv' 
C» W. r \Vw 1 ( S m 

łasala W . NU bije 

o P o S S C 

F 

ZADOWOLENI* RA P i ł 

m ' e j s f c f c h . 
Z Pabianic donoszą; 
Na wniosek Komisji P R A ^ h c z ^ . . , 

Pabianic uchwalił w\młWr«ad M : , 0 . r ^ h o k c 

fynarodowy Kongr 
radował w Ktynic 
Przyszłe mistrzosl 
Czechosłowacn w 
.15 marca, czyli 

*miosek Polski 
lazłoś c\ urządzać 
W\k0 w tych pańsi 

m. Pabianic uchwalił wypł* 
kom plantacyj mlejsl 
do wysokości stawek, nrzjL 
w budżecie oraz przenieść " 
ców miejskich z 16-ej do 15 
służbuwTcj 

miejskich. ̂  na j ^ J ^ y n a r o d 

Julian Krzewiński . 

W s z p o n a c h s z a t a n a . 

POWIEŚĆ. 34) 

Chwila ciszy, jakby oczekiwania i 
mów zaczynała się niesamowita orgja 
której zapewne ofiarą bvła Blanka. — 
łkania rozrywały pierś Rosemarie. Czu 
ła śmiertelną nienawiść teraz do tych 
nieznanych potworów, znęcających się 
nad jej przyjaciółką. 

Wstrętem przejmowało ją to wszy­
stko. Pragnęła jednej chwili znaleźć się 
zdała" stąd... Przyrzekała sobie, że już po 
tern absolutnie nie da się uwieść pokusie. 
Jak długo to trwało nie umiała Rosema­
rie określić dokładnie w swej półprzy-
łomnoścl. 

Gdy odgłosy i hałasy przycichły, u-
ezuła, że ktoś dotknął jej ramienia. 

Uniosła się na rękach z pozycji leżą-
/«ej I klękła. 

Zwróciła głowę w stronę, skał uczu­
ła dotkniecie. 

To bvł sąsiad, siedzący orzez cały 
Czas po jej lewej ręce. 

Rozejrzała się dookoła. 
Otaczali ją mężczyźni groź Ie 

nun> wygląd.iiacv w swych '.za 1 
Btitwch i kapturach z .wycięciami na o-
a*y. 

Jeden z nich mówił do tego. którego 

odróżniał od reszty zgromadzonych, wy 
szyty na piersiach trójkąt — wskazując 
na klęczącą jeszcze Rosemarie. 

— Ta należy także do nas. 
Głos mówiącego zdawał się nieobcy 

baronównie Stessen. Gdzie ona słyszała 
ten głos? Coś przykrego przypominał 
jej ton tej mowy... Jakieś wspomnienie 
tak wyraźne, że wśród całego chóru po­
znałaby ten głos. 

Na pytania najbliżej okrążających 
Rosemarie ten mężczyzna objaśnił: 

— Proszę sprawdzić. Ona ma nasz 
symbol na lewej nodze. 

Ach! Rosemarie już wie, do kogo ten 
charakterystyczny głos należy. 

Nie myli się. 
Pod czarnym kapturem kryje się ów 

przyjaciel opiekuna Blanki, który zacze­
pił baronównę w Cafe de Paris w Monte 
Carlo. biorąc ją za kokotę. 

Usłyszała bezładne zapytania skupio 
nvch wokół niej. skierowane do tego. 

•mu Rosemarie nie zdawała sie bvć 

ona 

- Proszę sp '7u 
i znajomy g 

•ał. 

>wokował 
n tego! —-

Mężczyzna 7 wyszytym na piersiach 
trójkątem nachylił sie nad klęczącą, u 
jał Ją pod ramie i podniósł 

Oniemiała z przerażenia. W głowie 
kotłowała jej zawierucha. 

Odkryto jej tajemnicę... 
Skąd ten potwór wie? 
Czyżby Blanka?! 
Ale nie! To niemożliwe, żeby 

bvł 1 d> tego stopnia przewrotu 
się wygadała... 

Więc czem tłumaczyć odkrycie tego 
prowokatora? 

Same tajemnice, same zagadki — co­
raz ciemniejsze, coraz bardziej drażnią­
ce. 

— Może to nie ona? — zapytał mag. 
podtrzymując chwiejącą się na nogach 
Rosemarie. 

— N.tpcwno ona! 
— Niech się zdemaskuje! Tak. tak! 

Zdemaskować ją! — ozwały się głosy. 
Rosemarie żachnęła się w obawie, a-

bv nie zdarto jej z twarzy woalu. 
— Proszę odkryć twarz dobrowolnie, 

bo... — dał się słyszeć głos maga. 
— Nie, nie! Ja proszę! — ozwała sje 

po raz pierwszy w tern gronie baronów­
na. 

Ktoś silnem szarpnięciem zdarł zasło 
nę. 

— Ach' — krzyknęła, zasłaniając 
twarz ckoma. 

— tłem. że sie nie myl? 
ciel ooiekuna Blanki 

łem. że to ona. Pro-
czv nie zauważyłaś 

— 07 
- Z 
sze. 
na I 

nawet zamiar dać od­

powiedź na Jego zapytanie, nic mogłaby 
wydać tonu ze ściśniętego przerażeniem 
gardła. 

Bvła Już napoły przytomna. gdv 
schwytano ją za rece. przechylono w 
tyl. Ktoś chwycił ją w kostce za lewą 
noga, uniósłszy ją w górę. 

Ktoś szarpnął spódnicę... 
Ostatkiem bezprzykładnego, wysiłku 

Rosemarie wydała przeraźliwy rkrzyk 
— Blanko! Ratuj!! 
Ktoś brutalnem ściśnięciem dłoni za 

tkał Jei ttsta: 
— Milczeć!! 
Rosemarie Już nie zdawała sobie spra 

wy co się z nią działo. 
Ktoś wbiegł gwałtownie z przedpo­

koju, roztrącając skupionych koło baro­
nówny. Potężne ciosy według zasad a-
msrykańskiego boksu i japońskiego dżl-
Judżlcu powaliły napastników. Roscma 
rie, pozbawiona potrzymujących ją męż 
czyzn. padła na podłogę. 

— Nędzny sługo! Psie podły! — dał 
się słyszeć krzvk maga wśród straszne­
go tumultu. 

Ktoś pochwycił półomdlałą w ramio­
na i wypadł z nią na ręku. jak z dziec­
kiem do przedpokoju. 

Huk drzwi zatrzaśniętych.. Jedno e-
nergiczne przekręcenie klucza od zew­
nątrz... Okrzyki... Kilka suchych wvstrza 
łów rewolwerowych poprzez dfsjrl la­
kierowane... Krótl . - - i '"k t zaklęcie: 

— Psia krew' 
Rosemarie nic sprawy 

z tego. czy człr rbfjjtjo-
wała za szvie. b ziemie I 

który Ją niósł skokami po ' ! PoiEowy 
jest wrogiem czy żvcz.liwvflj } ' a k o n r 7 v ł ' 

Wiedziała jedynie, iż pod* S i . Wynik Łu 
go nieznanym planom. «Ą % Kł V n i , k l > * • 
tern samem z przemocy ta i^ 1 ) . At-~~ l z a . k o V. ! 
dy. 

— z e p r z e d 
• P r f ? « - L o i c a 
" U o u * e k ( C z e c 

(1 

- } d r e t 

m e c z 
: z y ł 

7^ 
K r 

1, , 

A troszyński (K 

Nie wie. co ją czeka, ale 
wnętrzny jej mówi, że unlkflfltkj 
mniej narazie) jakiegoś n ' c ł \ v " ? r o d o w v m 
stwa czegoś nieodwołalnej > * Kr . H u c i e z 
musiał być nielada. której n ^ r ^ n i f c ó w czes 
niósł Ją po ciemnych schód*' < ^ Jph s t a r t o w a ! 
z nią do ogródka. t H w .lłp»r<» ^ d z k i 

Złożył Rosemarie pod pł£ CjJ .
o d o się i 

Potem chwycił jedną z ̂  c h oni w prze! 
nu I silnem szarpnięciem odejj 
sąsiadkę, czyniąc w plocie ''n ^ J ^ T 
na szparę. j L . 

Rosemarie była zupełnie ^ l N!! n c , 'ar-ą n edn< 
Spojrzała na swego wyb'1 

niesfornie na oczv 

' a ^ ; e poifinalr 

1 ę z m i s t r z e m 

Domyśliła się. że Jej nifc^i VL ' ^ C ^ D ] 

obrońca przed chwilą zrzuć" ^ ^ " a ł e drużyn' 
ezarne domino i kaptur. "»„' l L A ( K r a k

t 

_ . r e wpnż do t Twarz mężczyzny rt^u M M l 

jakgdyby niepierwszy raz Ja j r P . ^ 
ła. I w jednej chwili ten obcVj V "ATR MiEJF 
ca skojarzył sie we wspomf^Jlj ^ 
ną, jaką przeżyła przed egza'| f i s - «r do 3 : 
rzałości w mieszkaniu Bla ,1' ,, 
Jest ten sam. który wszedł J \ -w' e

 z a m a w k . * f 

rdrie Róża łeżała rornegl l *^ R^n r t r r > .zrT bc 

ku Blank,. H » nczvła * ̂  > 4 u

k

d n ^ e c 7 h r e n i 

' +«nkamu 0 , 



B i l . 

"a s p o r t r 

olska — Francja 2 : 1 . 
©dz«c« ed P8**' 
otcv stw ;erdr 
im r)ol'crttl 
'rąbnięcia pi 
?v w caa«;:e 
/^reszto***? 

lJ o! 
bładze DezpW 
•sztowafy * 
>sk\va — W«fl 
tvv(!fa;in;1<f>wJ2 
stnikcje i o**! 
tgowych *f* 

z-towanym z"*' 
ojskowe — W' 

Weszliśmy do f.nału... 
jz powyższy miał przebieg n:e 
dramatyczny i rozstrzygnięty zo 
•iw o po 10 min. dogrywce- Po­
leź cały mecz przeważali nad 
technicznie, zaw edli 
1 natomiast strzałowo 
"kości Bramkę dla Polski zdo-
pierwszej tercji Kowalski z ład-
'.ekoju Rewanżuje się w 8 :nin 
tercji Quarja. Gra była przez ca 
nerwowa i chaotyczna. Decydu-

istrzosłwa klubów łódzkich. 
mg w sali „Vi/ldzews'ciei Manufaktury". 

Jałmużny 

iącą bramkę w rozgrywce uzyskuje ze 
strzału skrzydłowego Tupalski. Polska 
wystąpiła w następującym składzie: Sio 
goski, Sokołowski, Kowalski, Tupalski 
Schabiński i Krygier. 

* 
Po trzydnowych zmaganiach do fina 

łu wcszłv następujące drużyny: Kanada 
USA., Czechosłowacja, Szwecja, Austrja 
i Polska. 

Zgodny chór czterech wesołków 
W Dobrym Wieczorze. 

1.700 dolar** 

irbl i 1 9 rozpoczną się w sali 
uK s . k a Manufaktura mistrzo-
u ; j * łódzkich. W pierwszym 
F**tw walczą nastepuja.ee pa-

i » Z I M
 l \ S z a : Brzeczek — Gonera 

cjro instruktOf^"O w a K a k ( ł E u c i a Kohykui-
r iua l(icvcr). watru kogucia Ce 

' K R , c s , a w <*WlM-a). waaa ko-

fi ? ^ s k i - świerszcz (So-
"5a_ nińrkowa Binas - Pnmck nwa 

za ia 
nrł>djstw** 
finansom'*. 
1 Rabijnwel 
ne wntpłlwrw; 
my bvł za w* 
tefe nod w w * 

trudno 
ab'r>m źle 
fakt samo! 
innym 

kSKn l c k l n Piechota - PisYr-
r C k ' i r T a s j a Piórkowa Lauks — 
Cnml i V C r ) ' W a " a ' ^ ' ^ 
^ n m i e l e w s k i (iKPoznański). w. 

<Wi-średnia Baranowski — 
dzewska Manufaktura). 

Dalszy c\H'i mistrzostw kl.ib >wvch 
odbędzie sie jutro o Kodz.ii.ic PJ-ej i w 
pia.t k o cod/inie 19-ej w sali K. P. .Zje­
dli -iczone" ul Przcdzalniana 68. 

Aby udostępnić iakiiajs/.crszvtn rze­
szom sportowców uczęszczanie rt? póf? 
wyższe imprezy ŁOZB. ustaiił jeny 
miejsc cd irroszy 50. 

Ze Wz^lcdu na wyrównana klasę na­
szych piurilatorow liczvć sie nalew l 
ciekawym przebiciem walk no i z po­
ważna frekwencja. 

k<*js Ł. K. S. w K r a k o w i e . 

Kląska Cracovii. 

t i a p o 

ob'<ów. 

gier sporto-
j e d°wie ŁKS. pokonał w ko-

e p 3 z najsilniejszych d-użyn 
aznacC°x i ę w « t ° » « n f c H 38:20-

ł» r j 0 *e Cracovia dol^d n e 
" k a L ° ' d , l , ż v n v polskiej * 
DoL , v - W meczu siatkówki 
konała ŁKS. 25:22. Naogól 

pozostawił ŁKS. bardzo 
do'-re wrażen'a, 

szczególnie po występie poniedziałko­
wym. Drużyna łódzka (.Tała tego dnia 
doskonale. Z zawodników wyróżn t na­
lepy: Gapińskicgo. Pegzę, Zalasicwicza 
i Kiausego. 

:o: 

v skrzynia^ 
tern. Dwaj 
Nazar I Iwan 
sy obrabowa' 
nocy wtarerł 
amt ro^bHać 
wszrdł do 

m mieszkając 
:>row:cz. a ri* 

d w ó c h d r u ż y n f a b r y c z n y c h . 

K!NHJ?AEŁ. o u b v ł v sie walki za-
kturv . , K r uschendcra i Widz 

skończone zwycięstwem 
n ^ ^ - n k , , R :4 . 

M

 e wyniki- w. musza Sku­
li. 33' "jKa Fałccki-mu (K. EJ 
" ' W mV 0 i n e b (Mnk.) uleira 

J a ' e r (\v w v

6 m 3 s c k - w - n»'»r 

strzały bytylffco-fy. j ^ M . ) 7 W v n ' r * a Oasir-
I do nieco stf 

owkz rłcalal-fasała J ^y. 1 ' ; m - , s ^ k . : w 
i z o p m z k ó * L • hijc Jeziorka (K 
przez ks !edz«P 
ro po rekach-
>k poczem 
ona po!tc'a • I 
łiodzen'a i oW 

Polsce Czechosłowacja... 
Po Kryn!cy Pragi. 

rtamarPa do J J j ^ . o w y Kongres Hokejowy, 
rdorstwa k « W * d , ^ a ł w K l y n t c v postanowił 

donoszą: 

k Komisji Prm**^ 

Ri) w 10 min. 28 sck.: w. oółśrednia Ku­
brak <\V. M.) zwycięża Fiszera (K. ti.1 
w 4̂? sek..j w. średnia Srouat (K. 
zwycięża Zacewskie , r" (W M 1 w 4 m 
44 sek : w. półciężka Stcocrski (K. P,.y 

'WNCieża na punkty Milito\vski''so (W 
W.f; w. Ciężka Kossowski (W M ) zwy­
cięża w I min. !fl sek. l.ipczyńskietri. 
(K. T ) : .w.,lekka, V;-cho.(W. M.) zwycje 
ża V cni u GO.łr.) w 6 m. 4 sck. 

N a s t ę p n a r e w j ę „ D o f c r e s o W i e c z o r u " k i e r ó w 

nuk l i t e rack i K a z i m i e r z B r z e s k i o c h r z c i ! dość 
ob iecu jąc j im t y t u ł e m 

„ P r z e z d z i u r k ę o d k l u c z a " . 
W partioramie k i l k u n a s t u e f o k t o w n y c h n u m e r ó w 
faż na próbach z a r y s o w a ł y si« m o c n o , jak 
t w i e r d z i d y r e k c j a n o w e p r z e b o j e „ ł ó d z k i e j O r -
doniki" p. R ó ż y ń s k i e j , k t ó r a do s w o i c h piosenek 
amobi i i i zowala pe tny zastęp , . d o b r j x h wie :zo , r -
k ó w " P M e l o - d y s t ó w n a ołSni n i e w ą t p l i w i e p u ­
bl iczność „ L a w i n ą " . N a j w i ę k s z ą ottsppdshuika 

T E A T R M I t J S K L 

p r z y s z ł e ! r e w j i będz ie w y s t e u „ r e w e U e r s S w " 
K o z i a r s t ó e E O , A l e k s e g o , G r o t i o w s k i e B O i P a t k o w 
s,kiego. P r z y d ź w i ę k a c h 

g i t a r i rasndolto 
p o p ł y n i e w d z i c c / . n a p iosenka na t e m a t y p o ł h T -
czne . A k r o b a t y k ę l a n c c z a ą u p r a w i a ć będz ie ;a,k 
z w y k l e m i s t r z o w s k a para t a n e c z n a , P a t k o w s k i 
i j ego p a r t n e r k a w r a z z e i r l s a m i . R e w j a „ P r z e z 
d z i u r k ę o d k l u c z a " spięta jest jak k lamra , e f e k -
t o w n y m p ó ł f i n a ł e m t z a k o ó c z e n i e j n . 

;^>.. 

„ P a n i e d o k t o r z e , c z y m a p a n c o j e ś ć ? " 
Komed|a w 3 aktach Karola Sch&ifeerra. 

U t w ó r , k t ó r y ma b y ć w y s t a w i o n y w t e a t r z e 
musi (x ipow:; :dać j ednemu p r z j n a j m n e j z d w ó o l i 
z a s a d n i c z y c h w a r u n k ó w : posiadać w a r t o ś ć sce­
niczne a lbo ' f e r a c k i e A r t y k u ł scen iczny ina­
cze j b o w : « m tego n a z w a ć nie mr;/.na. S c h o n h i r -
ra żart!łt«nii z t y c h w a r u n k ó w n ies te ty nie o-l 
p o w i a d a Nie o d p o w i a d a on n a w e t w y i n . - g a n i o m 
r a j s k r o m r r e j s z y m . tak z w a n i m dzisi«.j: tenó n-
cioim vp<v(eczn\'m sz tuk i Tendencje b - iw iem 
?\cl 'ónherra. k t ń r \ nie o d k r y w a na jmnie jsze i na-
we< A m e r y c z k i . sa tak znane spn-k-czeńs!'.' " T N 
z a r ó w n o iesro rodz inne j Austr j i . jak i P o N k i ink 
' w t a t n i e o g l ^ z e n i a w e w s z y s t k i c h p :sm;ich p 
P'V7ywno<ci c u k r u . 

PWlifinherra dtije w i d z o w i o b r a z ( w ł a ś c . w t e 
38 o b r a z ó w ) n : edol i l e k i r z y i a d w o k a t ó w . , :zy! ; 

n a d p ^ d u k c j i iłrt ' . '! ;ccncji P r o h l t m ten ies* n ic -
z w \ k ' e z n n n y N : e m a na-.vc< w Ł o d z i t a k i e g o 
p i^ma. k t ó r e b y na ten t t m a ł nie zam : eśc!t ,> co-
nai tnnie i 2 c z y t r z e c h a r t y k u ł ó w , n w i a t a k - e | ^ 

r c ? s « < e c h , n i l s l r ! ; os lwa hoheiowe 
15 ^ " ^ W a c j i w Pradze mię-

I IE RA r U f ^ j g l . W w " -Po/a 
postanowiono 

Urządzać mistrzostwa 
tych państwach, klóre 

Ti imrel 
(Belgia). 

(USA.), sekretarz: Popfimont 

M e r z k o z y k O A j y . 

Kiszykowy mecz Harmonea — Kru-
schender zakończy) się zwycięslwem 

, M l l l o e l z an w sto;unku 20 12 (4 8). Drużyna 
Chwalił w V p W r z ą d n M ł ° r y n o k c i ° w c - | paljanicka wysląpiia w osłabionym skła 

Międzynarodowego Zwinz!dzie, bowiem zawodników musiano ze-I miejskich. \ :|» na 

stawek, vxĄ * pr e ? e s 

•az przenieść " • D 
z 16-cj do & 

Lodź e przedstawia się na 
Loica (Belgja), wiee-

°usek (Czechosłowacia) i 

brać w o s ł a t n i e i c h w i l ; z powodu p ó ź n e 
g o przyjazdu Hasrnftnei. 

5 drewnianym stole... 
skokami po ^ i f o w ^ v u J 
zy ż y c z l i w i ' a l ^ " r ! : . K r " S c h e n d T r a 

Zwycięstwo Jutrzenki. 
^"'eT^W/ Z y ł S ' ę zwycięstwem ^Wynik i były nasię strącę 

Izakowicz (J.) 18-21. 
roszyński (K. E.) - Zyl-

berszac |'J.) 17:21, 18 21 (0 2); Niewia­
domski (K. E.) — Rozencwajg (J.) 12:21 
19:21 (0 2), Walter (K. E.) - Szwajeer 
(J.) 15-21. 19 21 (0 2): Z. Dys ;kowski 
(K E.) - Diament (J.) 21 18, 21:15 (2:0) 

jedynie, iż pod1 

planom, V ? 
przemocy taj^ 

|si czeka, ate f* 
lówi, że unlkł1? 

jakier/oś n'cT>ii Z V n a r °dowvm turnieju ping-1 Mistrzostwo panów zdobył Belak, mi-
ft^dlliwpr^ecltoolacI-Ł,.. 
' ^ Z ^ R , 1 . • : . - I W . . J _ L l n t 1 

lleodwołalne.fi^ , w ^r. Hucie z udziałem wy-
lielada. k tór t j ^.°dników czeskich, austrja 
mnych SChod^ i ^ k 'eh startowali rrv/n :eż za 
Ika. J > a h n łóć 
jmarlepod C j ^ o się i 

tr,n, • a n " łćdzkiego. Łodzią 

ycił jedną z ^ a < 3 ' i oni w przeboracb. 

strzoslwo pań — „Ramona" (Kraków), 
w grze podwójnej panów — rara Erlich 
— Picbtman (Lwów), w grze mieszanej 
— para Saksowa (KTS. Katowice) i Bn-
iak (Budapeszt). 

rpnięciem o d e f j - ^ 
iac w płocie d ^ V i j * | ^ 7 

bvfa zupełnie Jj 'i h o<»z4cą ned'ielę odb^dz.i 
1 SweRO w v W ' i j ' a , v i e półfinałowe spolkani 
lrvwanlem de^ ' i H

 0 mislrzos 
amizelce. bez%";v BKS \V. 

1ę, że Jej 
hwilą : 
kaptur 

:zyznv wyc 

zie 
e 

nn rawanżowe odbędą sję jeszcze w bie 
zątvm m esiacu Do!:ła:'ny termin usta­

wo .drużynowe i mv zostanie vs tych dniach 
alowice) a Polo- (—) W poniedziałek odbyło się wal­

na czupryna » k ^M- Zwycięzca te^o spotka jac zebranie Polskiego KoMegjum sę-
J^<t,,i(

s^ z mistrzem Łodzi IKP Ojd ziów Piłki Nożnei na któ.em obrano 
n ' e 5 ? i l U 0 V L 1 ' , n ! J ^^eydu ie los liips^.coująey zarząd prezes; Przeworski, 

j Y j , a ' e drużyny siatkówki i 
JU. 'iyiCA (Krakowi zaproszo 

da' ,

J ł^W-! r e w?nż do Łodzi. Spotka-
;rwszv raz ja' 
hwili ten obcV 
• we wspomni1'1. 

wiceprezes- por Docewski, członkowie 
zarządu: r,;ir Bodzanowski.. Mosiński, 

Hinkt (Łódź) i Rutkowski. 

T F : A T R M I E J S K I . 

ła n r z e H otrZa^R ^ Z ! i n : c o rzedsta wierne dla mte-

tórv wsuedł \ ł Vh« '̂? 7 a m a w ' a ń P i o t r k o w s k a 74 
o r n e ^ ł l U r t ^ l ^ J J h e r r i , s-R^na będz ie w d a l s z y m 
uczvła W ^ ^ ^ ^ e c z H . 

T F A T R K A M F R / - I N Y . 
D z i ś . ś r o d a i l u r r o c z w a r t e k o r a z w s o b o t ę 

y i e c z o r e m . R o x ' . ' ' z St J a r k n w s k a . 
W Sobo tę o z o d z S n o D o ł i i d n l u r e k o r d o w a 

D o b r a w r ó ż k a " . 

T E A T R P O P U L A R N Y . 

D z i ś I c o d z i e n n i e m e l o d y j n a . "wiwet-
k a S t r a u s s a .J>ookc<ta m i t o ś ć i " . 

I a d f o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C H \ y A R S Z A \ V S K I E | 

I R O Z G ł O Ś N I I Ó D Z K 1 E J . 

C z w a r t e k . 

11.5S s y m a t c z a s u : 12.05 M u z y k a g r a m o f . 
12.35 14.00 k o n c e r t s z k o ' n y : 1 4 0 0 14 10 p r o ­
g r a m d z i e n n y i r e p e r t u a r t e a t t ó w i k - n : 15 . . ?5 -
15 50 k o m . L g i P o w . 1 P r z e c i w g a z o w e j : 15 50 -
16 10 O d c z y r 16.15—17 ! 5 P ) \ t v g r a m - f o n o w e 
1 7 . 1 5 - 1 7 - 1 0 O d . w t z K r a k e r w a I7 45 - 1S.45 
Ko .nce r t ka m e r o n y : I S 1 5 Pł .10 R o z m a ^ o ś c l . 
19 i n - 10.25 K o m l z b v P r z e m H a n d l o w e j i 
p r o g r a m na d z k m n n s » c p n y . 19 25 10 ̂ 0 P ł y ­
t y g r a r t n i f o n o w e . 19.40 P ra<< i« v d z i e n n i k r.i.lio-
w v . 20.00 - 2 0 , 1 5 F e l v ' o n z K r \ n : c v . 20 15 P o ­
g a d a n k a ra<!ir>(POTn!czna 2 0 . ' 0 21,30 M u z \ k . i 
' e l t k a 1 , 21.10 27 15 S ł u c h o w i s k o ze L w o w a 
' ? I 5 K o n c e r t z P o z n a n i a 22.50 23 45 K n n i I 
m u z y k a t a n e c z n a 23.45 K- ni 7. mlędzynarodo-
w y c h z a w o d ó w H o k e j o w y c h w K r y n i c y . 

K a t o w i c e , c z w a r t e k — 408.7 m. 

11.40 P r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j . I I . 5 S 12.10 
S \ g n a t cznisu p r o g r a m na d z i e ń b i eż 12 1 0 — 
12.35 K o m - e r t g r a m >f..m,myy 12 35 -1.4 op. K o n 
c e r t «-zknJnv 1 5 n o - K o m i t o s p o d a r c / j ; . 15no— 
15 3." K o m u - i i k i t y 15*35. 15.50 K o m . \ - O P . P 
15 50 lft.10 O d c z y t 16.10 17.15 K o n c e r t rfWI 
17 1= O d c z y t z K r a k o w a 17 45 18 45 k o n c e r : 
p o n u l a r n y : I S ^ S C o d z i e n o d c i n e k n o w i c ś c i o w y . 
19 0 0 - 1 9 15 R o / m a . i i t o ś c i . 19 15 - 1 9 40 D r W 
I V « b r o w r i l s k a : . . W o > k ° w s k i e i S z w a j c a r i i " . 1940 
P r a j s ł i w y d z i e n n i k r a d i o w y . 19.55 20 00 K o m u -
n k r . i t y h a r c e r s k : e 20 00 f e l i e t o n z K r y n i c y 
20 15 P o g a d a n k a r a d ' " t e c l i n c ^ n a 20.30 —21.30 

M u z y k a l e k k a . 2 1 . 3 0 - 22 18 S ł u c h o w i s k o a k a d e ­
m i c k i e ze h w o w a 22 15 K o n c e r t z P o z n . - n i a 

. 2 2 51 23 00 Kr m m e t e o r o l i p r o g r a m na d ' i e ń 
j n a s : 23.10 ' 2 3 45 M u r - , k a t a n e c z n a . 23.45 - :4 00 

K o m z m : e d z \ n a r o d o w y c h z a w o d ó w h o k e j o ­
w y c h w K r y n i c y . 

K o e n l g s w u s t e r t i a u s e n . c z v w a r t e k — 1634.9 m . 

1 2 . 0 0 - 1 2 . 5 5 P t v t v g r a m o f o n o w e . 14.00—15.00 
P l v t v g r a m 15 0 0 - 15 25 A t i d v c i a r)'a d z i e c i : O d 
r a n a d o w i e c z o r a " . 15 45 16 0 0 K o b e t y a n b -
Wii^a o r a s o w a " — w y g ł o s i W i l l y S t ; e w c : 1 ri.30 
- 1 7 . 3 0 K o n c e r t z Ber'ina 17,30 17 55 O J c z v 

i r i u z y c z n y w y g ł p r o f M e r ^ m a n n 18.00—1< 25 
Z ż y c i a l e k a r z a n i e r n ' t e c k ' e g o w K n n a d z ' e z a -

. • h o d n i c j " w y g t d v r R b . 1 8 . 3 0 - 18 55 , ' l e . i t r a 
k u M t i r a " w y g ł K a r o ! H a g e m a n n . 1900 19 25 
W e s o ł a t w ó r c z o ś ć " w y g ł H a n s R e i n t n a n n : 
19 4 0 - 1 0 50 ..D7i4.łan;e m r o z ó w 192S'I92 1 ' na 
I r z e w a ' e ś n e " - w y z ł r a d c a m i n . d r K a h i 
20 00 K o n c e r t . 2100 T r . z sa,l, P n d v O o s p o d a r -
.•zei R z e s z y . l ' ' d r o » : e>ve n a r n f l u p r z e z s a m c -
n o m o c " P r z e m ó \ v i ? n ; a d e l e g a t ó w i c h ó r . Na 
s tenn i f . m n z v k a t a n e c z n a 

B A T Y C K A I F R F N K F L W L O D Z I . 

D y r e k c j a T e a t r ó w M ' e i s k : c h kojnuBllcałe że 
v o b e c o ' b r z y m ! e g o o o p y t u na b i l e ty na n i a t k o -
*-e i so,b^tn 'e n r z e d s t a « i e n i a ,R«rqa(ńtvczi»i 
n o c y " w T e a t r z e K a m e r a l n y m - i i r o s U . T a r t v s t ó « 
w ? r s z a w s k ; c h na ' eden leszcze w v s ' e p k t o ' y 
n l b e d z i e s ie w n e d z e l e o godz 4 po p o t i : d a . t 

w T e a t r z e M ; p | s V ' m na C e g : e ! n i a n e l . 
n ; l e t v o d 1 z ł d o c z ł i i i * do n a b y c i a w 

'cas^e z a m a w i a ń T e a t r ó w M i e i s k l c h . 

D Z I S I E J S Z Y K O N C H P T A R T U R A R U B I N ­
S T E I N A. 

D z i ś . w ś r o d ę n r z v t e ż d ż a J o f n d z i j ; a n ; s t a 
' w i a t ó w e t s ł a w y A r t u r Rub : r>s te i n k t ó r y w y -
<t?n i w i e c z o r e m o g o d z 8.30 w sa l i F ' h a r -
•nr-nM: 

OenI " .Jny a i r tys>a t i ś w l e t n ' l O - t y k o n c e r m -
t r z o w s k i i g r a ć h e d z e u t \ y o r \ R->.?r>a R t !<on -> -

•*n C h o . p n a I i i - e y i c a . G r a d s r e i n a S t r a w M -
k 'ec r ) ! i n n \ - c h . 

K o f l c e r f R u b nste ' ina l ak z w v k l e r ak I * v m 
• IRE^m c i e s z y ć s ie b ę d z i e w i e l k i e m p o w o d z e 
t i e r n . 

P O Ż E G N A L N Y K O N C E R T C H . G R O B F R . 

W o b e c n i e z w y k ł y c h s u k c e s ó w a r t y s t y c z n y c h 
k i e o d m o s ł a w f . o d z i z n a k o m i t a a r t y s t k a t e -

• t r u . . H a b i m a " C h G r u b e r d v r e k c i a u r z ą d z a 
e s z c z e i e d e n p o ż e g n a m y k o n c e r t k t ó r y •TDBĘ 
l ' i e s i e w p o n e d z i a ł e k d m a 0 B. m w sa l i 
" i l b a r m o n i i P r a g n ą c u p r z y s t ę p n i ć k o n c e r t o't-
• y y ż s z y d la n a j s z e r s z y c h m a s c e n v b i l e t ó w z o -

t a h ' w\znaczAne p o p u l a r n e . P r o g r a m wielce 
i r o z m a i c o n y . 

T F A T R R f W . I I . . n O R R Y W I F C Z O ^ " . 

T e a t r r e w i i . . D o b r y W i e c z ó r ' ' p r e z e n t u j e d z i ś 
00 r a z o s t a t n i b a r w n t w i d o w i s k o p. n. „ T e g o 
e s z c z e n ie b y ł o " 

. l u t r o . . D o b r y W i e c z ó r " w y s t ę p u j e z p r e m j e -
-a r e w i i w 5 c z ę ś c i a c h p. t . „ P r z e z d z i u r k ę od 
k l u c z a " « 

d o m u . w k t ó r y m b y o j c i e c s y n o w i n ie p e r s / a -

d o w a ł i e z a m i a s t na m e d y c j T i ę l e p i e j j es t Iść 

d o s z e w c a , b o t o i p e w n i e j s z e i w i ę k s z e da je 

z y s k i , g d y ż p r a w i e ż a d e n z m ł o d y c h l e k a r z y 

n : e c h c e s ię r u s z \ ' ć z m i a s t a aa w i e ś . S c h ó n -

h e r r o r r t o w b d a n o m t o s a m o . A l e p r z e c i e ż w 
t y m ceilu w y s t a r c z a t o n a p i j a ć t y s i a c p i e r w s r y 

a r t \ k u ł na t e m a t n a d p r o d u k c j i i m t e l ' g e n c i i ! A ie 

K a f o t S c h ó n b e r r p o z a z d r o ś c i w s z y w z g l ę d n e g o 

p o w o d / e n ; a a u t . i r n w i . . C j t J i k a ł r ' . d r . Wrv . ' { - , wi 

OF>sf:,n<»wił na .P : sać k o i n e l K - ( ? ) s c e n i c z n a l e -

Hi i e d n a k m'm-KI w y s u w a n y c h s w e g o cza,s» za -
> t r z e * o ń . C j a n k a M ' " p o s i a d a ł o p e w n e w a l e r y 

s c e n i c z n e g d y ż n a p - s a n e b y l n s i ł n i e . p o s t a c i e 

/ : a r \ s o w a ' n e b y ł y m o < n o . U' s z t u k a S c h f l n h e r r s 

napi isana les t b a r d z o s ł a b i u t k o , b o h a t e r z y fei to 
p o s t a c i e p a r t e r o w e , bez ż y c i a , s ł o w e m s z t u k a 

c a ł a jes t b l a d a , bez a k c j i , bez i n t r y g i S z m k a 

n ie d a i e w i d z o w i n ic n o w e g o , n i e i n t e r e s u j e g o . 

wtdz . bow™em na k a ż d a . k w e s t i ę " a u t o r a m*tc 
P N Y T D Z ^ ć : a leż w ! e m o tern o d d a w n a b e z 

p a n a d r o g i p a n i e S c h ó n h e r r . k t ó r y n ie m a i a c 

z a i p e w n e co jeść. n a p i s a ł s z t u k ę H o z a c że n r s s t 

p r a w a c z y m e d y c y n y ona z a p e w n i p a n u s ł a w ę i 

p?ir>u 
t e a t r M i e j s k ' w y s t a w i ł ^ a n i e d o k t o r z e , c z y 

ma pan co jeść'* b a r d z o s t a r a n n i e , d z i ę k i g ł ó w ­
nie r e ż y s e r i i i inscenizacj i d y r G o r c z y ń s k i e z o . 
! o d v n t e końca scena d r u g i e g o a k t n w y u a d i a nte 
szczegó ln ie . Z w ł a s z c z a s t a t y ś c l l P r z e c i e ż 
g d y b y ludzi z lak iern i t w a r z a m i w p u s z c z o n o dn 
j a k e g o k o l w l e k n n i w e r s y t e d u na akt p r o m o c j i , 
p r z e s t r a s z o n y r e k t o r I proimmtor u c i e k l i b y na 
k o n e c ś w i a t a ! R ó w n i e ż i chór w w y k o n a n i u 
t y c h s t a t y s t ó w w y p a d ł b lado . 

W y k o n a w c y , k t ó r y c h fest zhy< w i e l e , b y 
w s i z y s t k ! c h w y m i e n i a ć stal i na w y s o k o ś ć ! za ­
dan ia . Z p a . p ! e r o w y c h jednak postac i nte mo.j'1 
z r o b i ć ludz i ż y w y c h . S t S a p . 

Teatr Ar t . -L i te r . , 

Dobry W eczór" 
u l . K o q « r n t b i 1 6 . f e l 184 66 
LOIŁRRL t r n - w i l i a m - 5 6 8 4 i t 6 

Oz i dni nastęonych! 

p r z e d s t a w i e ń 8 i 10 w i « c z 
W soboty , n i e d z i e l e i ś w i ę t a 6, 8 i 10 

Kasa przedsprz* -d . „ R e k l a m u P o l s k a * 
P i o t r k o w s k a 101 . t t l . 125-89 . o d 1 1 — 6 

w sob. , u ; . . ! / , i ś w i ę l a od 1—3. 

biiiiipriziR-i? 
Wieczorne rozrywk i Łodz i . 

T e a t r M i e j s k i : — T r a g e d i a F l o r e n c k a 1 R a z 
d w a . t r z y . 

T e a t r K a m e r a l n y : — R o x y . 
t e a t r P o p u l a r n y : — D o o k o ł a mi łośc i . 
D o b r y W i e c z ó r : — l e g o jeszcze nie b y ł o . 
-*t p o l i o : — 
Ca iii a : — 

C a s i n o : — Ź ó l t o l i c y k a p i t a n . 

C o r s o : — I. W p o w n A a c h n o c y ; N . R A z k o ^ e 

o+ciKStwa. 
C a p - t o l : — T r a g c d j a k o c h a n k ó w . 
C z a r y : — T a j e m n i c z y d o k t ó r . Pn-Maachu. 
L u n a : — A t l a n t i c 

O r a n d - K i n o : - D w a obce ś w i a t y . 
M i m o z a : - N i e ś m i e r t e l n a ml tość. 
O d e o n : — D i a n a . 

O ś w i a t o w y : - D la d o r o s l . O s t a t n i r o z k a z D is 
m t o d z . P a t I P a t a c h o n j a k o p a s a ż e r o w i e na 
gapę . 

P a l ą c e : — T a j e m n i c a l i m u z y n y . 
P r z e d w i o ś n i e : — D z i e w c z ę z U . S . A. 

R a j : - I S z a l o n y w y ś c i g ; I I . C o w b o y z 
Moinhat tanu . 

R e s u r s a : — Rez serc - bez d u s z y . 
S p l c n d i d : — P o d d a c h a m i P a r y ż a 
S t y l o w y : - M o c n y c z ł o w i e k 
s p ó ł d z i e l n i a : — W s z p o n a c h d j a b H c y . 
W o d e w i l : — M o j a c i o t k a — t w ó j " - c i o t k a . 
Z a c h ę t a : — S ł o d y c z z w y c i ę s t w * 

ŻYCIE E K 0 N 0 M I C Z 
N O T O W A N I A Z Ł O T F O O P O L S K I E G O 

Z A G R A N I C A . 
L e » d v o 43.34, P r a g a 377.60 - 378.60 W i e ­

deń 79 53 - 79.S1 Z u r y c h 58.00. Bcrtim 46 " - 5 - -
47.25. w y p ł a t a na W a r s z a w ę 47 0 2 f n ó ! — 
47.22 i pót. na K a t o w i c * i P o z n a ń 47 00 — 4"2& 

O I E ł D Y 7 A ( i R A N l C 7 N E . 
L o n d y n , - k o w a n i a k o ń c o w e ; N . Jork 4 .J5 .W 

P a r y ż l23 />2, l i e r i i n - 2 0 . 4 2 7/8s rtolar .dja 
12.08 15,16, B r u k s e l a 34.83 1^8. W U i c b j 
S z w a j c a r i a 25 . !b 7/8. K o p e n h ^ s a 1S.16 t /S . S / t c k 
h e ł m 18.14 1/?. O s l o ' 8 16 i pó ł . W i e d e ń 34.53-
W a r s z a w a 43.34. 

P a r y ż . N n ł r ' w a , , ' a
 k u ń c o w « : L c t r d y n t 2 3 . 

S z w a j c a r t a 4^2.75. B e r l i n h07 25 . 
G d a ń s k . N o t o w a n i a w g u ' d e n a c h g d a i i k i c ! u 

100 z ł o t y c h 57.69 - 57.79 czek na L o n d y n 
25.00 3/4. t e l c g r a f c z n e w y i p t o t y na W a r s z a w ę 
57.66 - 57.73 

B A W E ł N A . 
L i v e r p o o l . 3. 2 A m e r y k a ń - K A V Z Ł I M K N Ę V ' e : 

s t y c z e ń 5 90. lu ty 5.45. m a j z e c 5.50 k w ' e c i e ( l 
5.55 m a j 5.60. c z e r w i e c 5 65 . I p e c 5 7 0 , sier­
pień 5.73. w r z e s i e ń 5.76. p a ź d z i e r n i k 5.80, i i s io -
pad 5.84 g r u d z e ń 5.SS 

L i v e r p o o l , 3. 2. E g i p s k a , z a m k n f e e t e : stT» 
czeń 8.9J n r i r z e c 8.23 m a l 8.34 lirptec S.4», 
wrzes. ień R.f-5 l is topad 8.76, loco 8.75. 

N o w y O r l e a n . 3. 2. A m e r y k - ńska , r a - a k n l ę -
d e : styc-zeń 1142 . m a r z e 10 46. maj 10.7^ IW 
pioc 10.92. p a ź d z l e r n A 11.15. e t u J r e f t lo­
c o 10 2 0 

N o w y J o r k . 3. 2 A m e r y k r ń - f c a . zamfcn'ęc?e: 
loco 10.50. K o n t r a k t y : s t y c z e ń M .39 . l u t y 10.19 
m a r z e c 10.42. k w l e c e ń 10.55. m a j 10-W. czer ­
w i e c 10 80. I i ip«c I O W s ^ r p i e a 1 1 0 3 . w r z e s i e * 
11.03 p a ż d z l e r n - k 11.15, Kstopad 1124, g rmiz ie f t 
UM, loco 10.50. 

Waluty, elew zy i akce 
na giełdzie warszawske^. 

DZWIZY-MOCNIEJSZE. D O L A R S L A R S Z Y . 

N a z e b r a n i u g i e ł d y w a l u t o w e j I n s t y t u c j e b a n 
k o w e M A Ł O c z y n i ł y z a k u p ó w d e w i z z a p r r a n i o 
n y c h . W i d o c z n i e z u ż y w a j ą w ł a s n e r e z e r w y na 
p o t r z e b y s w e j k l i en te l i . T e n d e n c j a o g e i n a - m o c ­
nie jsza. D o l a r a m i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h m a ł o 
się i n t e r e s o w a n o . K u r s w stosunku do p o p r z e d ­
n iego, o b n i ż y się o ć w i e r ć g r o s z a . D e w i z y n ą 
N o w y J o r k i Kabe l podn ios ły s ię o (-.1 gr . yp» 
I d o l a r z e ) , na P a r y ż - o t r z y ć w l - r o gr . . na 
L o n d y n — o p ó ł t o r a gr . (na 1 h i n c i c ) . na W i o ­
c h y — o 2 gr. , na W i e d e ń — o 3 g i i na K o ­
p e n h a g ę — o 8 g r . J e d y n i e d e w i z a na 5 z w a | e a r j e 
o b n i ż y ł a się o 4 gr . 

S Ł A B S Z A T E N D E N C J A U L A P O Ż Y C Z E K 
P A Ń S T W O W Y C H I P R Y W . P A P L O K A C Y J ­

N Y C H . 

W d z i a l e p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h uch b y ł 
mn ie jszy p r z y tendenc j i n a o g ó l s ł a b s z e j . >Iawst 
dla p o ż y c z e k p r c m j o w y c h zrnf i i i - iszj to sie z a i n ­
t e r e s o w a n i e . 3 proc . Prerr . j . P o ż . iiu.i< w l a n a 
obniżyła się o 50 gr o r a z 4 proc . P r e m j P o ż . 
l n w e s t y c y j n a - - o e t . 1.75. Z puzost . i l .vch p o ż y ­
czek 5 proc . P o ż K o n w e r s y i n a o h , t g i ła po k u r ­
sie d o t y c h c z a s o w y m o r a / 6 proc , P o ż . D o l a r o ­
w a s t r a c i ł a na kurs ie jeden i t r z > i w h r d p r t - c 
7 proc . i 8 proc. l is ty z a s t a w n e I H i z a e t a b a n ­
k ó w p a ń s t w o w y c h u t r z y m a ł y s ię na d f ^ t y t h -
c z a s o ^ y m p o z i o m i e . Z p r y w a t n y c h p a p i e r ó w 
l o k a c y j n y c h w a r s z a w s k i e b y ł y n ieco s łabsze , 
s t r a c i ł y b o w i e m na k u r s i e 25 gr. 1 i pó l proc . 
L, Z . Z i e m s k i e o r a z 5 p r o c . i » proc . L . Z m . 
W a r s z a w y . Z l i s t ó w p r o w i n c j o n a l n y c h o b r a c a ­
no t y l k o ! 0 p r o c . L . Z . m . S . e d l e : po k u r s i e 
d o t y c h c z a s o w y m . 

A K C J E - P R Z F W A Ż M F S ł . A B S 7 F . 
N a z e b r a n i u g i e ł d y a k c y j . i e j p r z e w a ż a ł n a ­

st ró j s ł a b s z y . O b r o t y z n ó w b y ł y s k r j t r n e . — 
Z a k c y j b a n k o w y c h a k c i e B a n k u H a n C l o w e g e 
o b n i ż y ł y się o z ł . 2 B a n k u P o l s k i e g o — o 75 
Kr. I w r e s z c i e B a n k u Z a c h o d n i e g o p o z o s t a ł y 
h e t z m i a n y . Z a k c y j c h e m i c z n y c h z a C o l e P o ­
t a s o w e z a p ł a c o n o k u r s p o p r z e d n i . P o s z : . k i w a n o 
a k c y j Pu lsa . l ecz k o m p l e t n y b r a k m a t e r i a ł u n-
n i e m o ż l i w i z a w a r c i e t r a n z a k c j l . Z a k c y j p r z e ­
m y s ł u c u k r o w n i c z e g o od dz iś i iguni ja . a - u j a cu­

k r o w n i . . C h o d o r ó w " bez k u p o n u d y w i d e n d o ­
w e g o za 1920—1930 r. w w y s o k o ś ć 12 t r o e . 
Z a k c y j m e t a l u r g i c z n y c h o b n i ż y ł y s ię akc je M e -
d r z e j o w s k i e i S t a r a c h o w i c e o "0 gr . , nru« m i a * 
za L l l p o p y p łacono k u r s s o b o t n i . 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
W a r s z a w a , 4 lu tego . U r z ę d o w a cedu ła f i e l ­

d y z b o ż o w o - t o w a r o w e j w W a r s z a w i e , hmiy 
usta lone na p o d s t a w i e cen r y n k o w y c h w z ł . t a 
100 k g . p a r y t e t w a g o n W a r s z a w a : Ż y t o 1 7 " i 
— 19 pszen ica 2 2 — 2 3 . o w i e s j edno l i t y 3 0 — ' | . 
j ę c z m i e ń na k a s z ę 18 — 19. b r o w a r n y 25- ?ł mn 
k a pszenna luksus. 5 0 — 60. 4 0 4 0 - ' 0 . ż y t n i a 
w g . t. p 33 —34 o t r ę b y pszenne sza le 15—!•». 
ś redn ie 1 4 - 1 5 . ż y t n i e I I i p ó l — 1 2 . O b r o t y ś ród 
nie U s p o s o b i e n i e s p o k o i n e . 

W I N S Z U J E M Y 

lutro: Aeacie. 
Wschód s/utica 7 .12 
Zachód - 4.26 
Dłmrość dnia 9.14. 
Przybyło dnia 1.28. 
Tvtki ;erj 6. 

„M^s C 7 u w a 
f i 

H a r c e r s k i D a n c i n g R a i z b l i ż a s i ę 

U m y s ł y z a p r z ą t a z a g a d k a , k t ó r a z nalpiek-
n t e j s z y c h z d o b ę d z i e b e r ł o k r ó l o w e j PLEKNOTTCL 
pod m i a n e m M i s s C z u w a j * * . 

Z a g a d k ę tę r o z w i ą ż e j u r y w t k l a d k t ó r e j 
i v c h o d z a b*egli * s z t u c e I nauce . J u r y d o k o n a 
r ó w n o c z e s n e g o w y b y r u 2 v i c e - . M l t t e c z e k " 
D l a M i s s i M l s s e c z e k k o m i t e l p r z y g o t o w u j ę f i ­
ty s z e r e g m i ł y c h n i e s p o d z i a n e k I o o s t a n a w ł i 
t .bdarzyć ie cennemi p r e z e n t a m i . 

W o b e c t e g o H a r c e r s k i D a n c l n g - R a l z a p o w l t 
da się n i e z w y k l e I n t e r e s u j ą c o . D o t a ń c ó w p r z y 
g r y w a ć b ę d z i e ś w i e t n y zespół m u z y c r a y *p. 
L K a n t o r a i J . L e w a k a . B u f e t będz ie o b f i c i e 
z a o p a t r z o n y p r z e z pan ie g o s p o d y n i e b i l a . 

Z a p r o s z e n i a na tę i m p r e z ę harcerska w y » y -
la biuro Z H P . (Tel. 1 3 4 - 9 1 ) , 

http://nastepuja.ee
http://Kodz.ii.ic
http://puzost.il.vch


Kosztować bĘjzie 16 milionów dolarów. 
Obecnie buduje s ę nad kanałem Kciell 

Van Ku!) w N. Jorku most pokrywający 
bez podpór rozpiętość 510 m. Most ten 
wznJesiony kosztem 16 milj. dolarów bę­
dzie największym stalowym 

mostem łukowym na świecie. 
Największy meret żelbetonowy koło Płuii-
gastel posiada rdzpipiość łuku 180 mtr. Po 
B U stronach głównego przęsła łukowego 
wykonano wiadukty dojazdowe w posta-
ei belek stalowych, opartych na fila-icli 
ftalowych, otulonych betonem i wyłożo­
nych granitem. 

O rozwoju komunikacji na krańcach 
>łówego Jorku świadczy, że most obliczmy 
jjęst na frekwencję w r. 1932 — 9=50 000, 
w 1937 r. na 2 rmlj., a w 1950 na 4 ml jo­
ny pojazdów. 

Koszta budowy mostu moją być pokry­
te przez onłaty mostowe, kóre wynoszą od 
autobusu 75 ct., od fcych 50 ct, od pieszych 
5 Ct., w ciągu 3-ch łat. Po upływie tego o-
ijresu most przyn esie po potrącemu fcosz-
l/\y eksploatacji, czysty dochód po 780 000 
1.50.000 i 1.800.000 dolarów, co będzie 
doskonałym oprocentowanym włożoneg' 
kapitału. 

Poeząfkoww planowana jest budowa 
gerdnl o szerokości 12,2 m., dla 4-ch pojar 
nów ł 2-ch chodników dla pieszych, każdy 
• szerokości 2 mtr. Później jezdnia ma być 
rozszerzona do 19,8 mtr., dla pojazdów, n 
fłiodnłld mają być przenieś one na dobudo-
wanem ita zewnątrz wsporniku o wylęgu 
4,3 mtr. Wybrano most o konstrukcji źclaz 

nej, gdyż system ten daje możność łatwego 
przeprowadzenia wzmocnień i rozszeizeń 
jezdni, wynikających ze wzrostu ruchu. 

Zleceń odawca tego mostu t. j . Zarząd 
Portowy buduje również największy most 
wiszący na świecie na rzece Hudson o roz­
piętości 1.0Ó7 mtr. 

Charakterystycznem jest, że w obu wy­
padkach wybrano jako materjał budowlany 
ż;*lazo, co ma swoją przyczynę w łatwości 
przeprowadzenia zmiany w konstrukcji i 
|f i kontroli. 

Chory statystyk. 
U p a d ł b iedaczek na m ó z g . 

Statystyk niemiecki operujący hstoij... 
zajął się obliczeniem, ile też zwiczyny za­
bijali dawni wybitn ejsi książęta i królo­
wie n.emieccy. Narazie, ogłasza, mi cyfry 
odnoszące się do Kurhiirsta Jana, je^zeg? Ii, 
saskiego. Książę ten miał w ciągi 24 let­
nich rządów zabić 

97 tysięcy zwierzyny. 
Biedny statystyk, musiał dla zebrania fvch 
cyfr przewertować kilkadziesiąt ksią^ pa­
miętników i rękopisów. Dalsze zestawienia 
będzie on podawał w m'arę postępu swoich 
prac, przekonany najwidoczniej, że św:ai 
wyczekiwać ich będzie z niecierpliwością 
i zanteresowaniem. 

Najdrożej kosztuje... i i 
Nowoczerna techn ka fjmowflsafcn 

- U U . 1 . 

102-28 - A d i 
•1 - lelefor 

rz 
Ił-

e«o zatuępc. prz 
i I do 2 p „ [> 0 |, 

ki 
prenuce 

Dlaczego realizacja filmu jest kosztów 
na? Właściwie tylko dlatego, że na wypro­
dukowanie oorazu artystycznego potrzeba 
dużo czasu. 

Najdrożej kosztuje... czas. 
Każdy w elki film poza zdjęciami, doko 

nanemi w hal', czyli w atelier zawiera jesz 
cze dużo plenerów, czyli scen, nakręcanych 
pod gołem niebem. 

Czasami trzeba — o ile scenarjusz tego 
wymaga — jechać do miejsc 

bardzo odległych. 

skład Ekspedycja filmowa S K ^ ^ ^ 
" I / * * 1 «KCZM. IV31 z artystów ale i z techn: 

zabrać ze sobą instalację Of^«^*IO 
Sionce cześto zawodzi i T«»*»\m,., 

naM<<k.*art. i 

Odgrzewane kurcząt a na scenę. 

P o s i ł k i i • , I • H| I • • , • MM 

Rola jedzenia w filmie*. 

Podsłuch «ne. 
SCEPTYK. 

— Pwrweli pani, że w 
pierwszych zaręczyn, złożę 

pow nszowania. 

dzień jej 
serdeczne 

NAIWNA KASIA. 
**• Kasia, dlaczego zdradziłaś mię 

przed moją żoną i opowiedziałaś, kiedy 
wróciłem dziś do domu. 

— Co, ja powiedziałam? Nigdy w 
tyciu. Wytłumaczyłam tylko pani że 
tak byłam zajęta szykowaniem śniada-
pia, że nawet nie mogłam spojrzeć się 
na zegar. 

JASNOWIDZĄCA. 
— Czy ta cyganka przepowiedziała 

śmierć pańskiej żony? 
— Powiedziała tylko, że nie długo 

na«tąpi dla mnie lepsza przyszłość. 

NA CZASIE. 
— Pragnąłbym być psem. 
— Dlaczego. 
mm Bo wówczas kto inny płaciłby za 

je nie podatki. 

CÓRKA BANKIERA. 
ć*. Czy zna pani dzieła Scotta? 
a*. Nie. Wiele dają dywidendy? 

ZŁOŚLIWOŚĆ. 
— Poezje moje przeżyją mnie. 
— O, czy pan chory? 

STAŁY ADRES. 
Eml Któdka. mistrz zawodu złodziej 

skiegp rjawfa sie po raz setny w komi­
sariacie policji. 

Po w o r T w a d z e n J m p--ta dyżuru?-jo 
Brzodownrka: — Czy nie było tu dla 
funie Poczty? 

Kuchnia i posiłki w filmach odgrywa-
wybitna rolę — tak dalece wvbitna 

żc słynny Charlie Chaplin, którego zale­
ty irrv odkryto z biegiem czisu, pierwoi 
nie był ula wid?ów nictylko tym, który 
dostawał do twarzy", ale także był zna 
nvm celem pocisków z ciastek kremo 
wych''. 

Dawno już Charlie Chaplin przestał 
uciekać się do ciastek kremowych, by 
budzić wesołość widzów, lecz zgadza 
się zawsze — i tylko dlatego, że icst 
przenikliwym obserwatorem w życiu — 
by kwcstja żywnościowa odgrywała 
jego filmach role równie donhsla. Jnk w 
rzeczywistości. Każdy zapewne pamięta 
sceny z filmu p. t. „Psie życie", gdy Cha 
plin używa różnych forteli, bv zdobyć 
,>arę gorących kiełbasek. zw..nych po 
nularnic w Nowym 'orku „hot doas 
(dosł. gorące psy). 

Posiłki potrzebne do realizacji filmu 
przygotowuje przeważnie kantyna pra­
cowni filmowej, a o ile pracownia nie po 
siada własnej kantyny — dozurczyni za­
kładu. 

Posiłki te po większej części odzna­
czają się 

spartańska proste ta, 
tern bardziej, że sceny, w których sa po 
trzebne, niejednokrotnie nakręcają się po 
kilka razy i reżyserowi bardziej chodzi 
o wygląd potraw, niż o ich smak. 

Oczywiście minęły już czasy, gdv P«> 
dawano kurczę z tektury na elegancko 
nakrytym stole. Obecnie, gdv na cztery 
osoby podaje się kurczę, chodzi o to. by 
dla realistycznego wrażenia unosiła się 
zeń para. a nie o to, bv było smaczne.— 
Niekiedy czas nakręcania sceny wyma­
ga kilku pieczonych kurcząt, a i te czę­
stokroć musza być odegrzane. 

Kilka miesięcy temu reżyser francu­
ski nakręcał w pracowni paryskiej film. 
w jednej scenie którego kurczę tworzy­
ło motyw główny. Według sccnarjttsza. 
kurczę nie schodziło z półmiska na tale­
rze gości i nie podlegało stąd kilkakrot­
nemu podbiałowi. 

Kucharka dozorczynt z tego powodu 

dolać nie mógł zadaniu. Musiano zarżą' nych w smaku od tych które prz#dsr«-
uzić przerwę, by ponownie mógł nabrać 
tchu. 

Innym znowu razem, gdy podczas kil­
kakrotnego powtarzana się sceny wy­
czerpał się zapas szampara oszczędny 
reżyser posiał po lemon ade. Nie zna­
leziono iej wpobliżu więc pomysłowy 
goniec przyniósł dwuwęglan sody, po 
nieważ w wodzie ..musuje iak szam­
pan". I nieszczęśni aktorzy 

nKł wode z s~ća. 
Artyści firnowi nietylko są TTnuszc.-.i 

od spożywania p;karmów wie':e odreb 

wiać maią a'e ponadto często udawać 
muszą że |edz9 wt hec pi li ta'crzy. 
jest ciekawe że widzowie za.:ęci obser 
wacią twarzy, szczegółu,tego nic widzą 
wcale. 

Mówi sie często że sztrka kinema-
toi-raPczna jest rcal>t\c Tna. Rea' rm 
— jaki wiid/.;iny z p r iwyżw^o — nic 
dotyczy 'akości potraw i ich smskti 
Wchodzi w gre tylko v\ówcas. ?d\ • 
tor — jak riarb'o— dla rcaHzmu zo«ta 
'e zmuszony do dziesięciokrotnego przeł 
kmeefa ta'cr7a zupy. 

Pościgowe trtijKoMwkl londyfiskte! pollen. 

L n . , d y ń s k t pol ic ja o t r z y m a ł a k i l k a s e t z w i ń - [ s z y l k o s c l I o b r o t n o ś c i ć o s k o n a t e z d a ł y e g z a m i n 
n y c h ł r ó j k o ł ó w e k , k t ó r e d z i ę k i s w e j l e k k o ś c i . I s p r a w n o ś c i . ( F . ) 

Wyso&il obcas 

źle wpływa na proces trawienia. 

¥ I C O U T i 

nosi 5 50 
przy z.f ła 

""•ula zasidniuzna 4 
jfm ^ ^Oesldiit nez « 

,r

»num jwaŁjne w ta 
Wek.»i>,srt», zarOwo,, <j*y 

Dalsze a i 

Sfery lekarskie wystąpiły znowu z e. 
nergiczną akcją przeciw modzie 

wysokich obcasów, 

wia się dookoła obranego n*l 
sce szereg lamp tzw. szeinff™ 
rów, pomiędzy któremi usta« 
torzy. 

Operatorów jest czasem 
aby tę samą scenę sf.łm°* 
tych punktów, c^yl t. zw. ."1 

Kiedy Józef Śternb/eg ® 
„Marokko,, przygotowywał ^ 

Do ekspedeji nakżało ̂  
Detrch Cooperem i Menjo11, 
rów 20 techników kilkudzi«* 
ków ora^ 

.. przeszło stu a$ 
dla odtworzenia epizodów 

Statystów Sternberg nie 
ich dosyć wśród tubylców. 

Oczywiście r!;spedycj*^ 
moc p'cuicdz\'. To też n'c ^ '1 
dukcja filmu kosztuje niiljoflH 

L w y „ o i ^ * 

na w do k p$ 
zoilowie ang'eb-1-y ""̂ J 

brndzo o.ygmalne zainl'1^ 
czem świadczy afe-a P O ^ f ł k Ó Y ł 5 t 
ka. członka Partii Pracy, • ] meszi 0 W 8 r i

 I U d , w ł 

Misler C , . , k m . * S S * S Ł . " 
fantastycznym p m ;acleT"t«. który działa! 

i od wielu lot walczy on 1 ^ ^ ^ 
kami przeciw wrzeli: m flBB 
nia tych biednych stworZ*°J 
osiMmch Clark tę żywidH 
dla zwierząt posunął do W 
nawet dzikie lwy i tygryw 
swej nader łagodne, a pol 
cy cyrkowych tylko bicżf l 
ma !e Jo wydawania strasł 
nych ryków.. 

Konsekwentny poseł "* 
nn leorji, lecz postanowił 
lania 

zademonstrować t 
Otu oświadczył gotowość' 
po^:omfv do klatki, w ktoW 
o się 5 wspaniałych lwwB 
kich t l a ł o mu się p rzez -

dyroktora cyrku i pogrom 
czy\ iście pozwolono mu 
tego szalonego pomysłu. 

I o ć*7 wo!... Ś t n i Ł ł e k 
eoresjl obronną ręką... Lwl| 
się zdziwione na edwa^n* 
nawet r.ie mruknęły.. Cz 
wnim istotnie 

priyfacie'a zwier*! 
Zaclecony tem powod*ł 

po-'lHriowil wejrć do k ła t k . ! 
śui ti< groźny tygrys ,,Ne«^ 
zem pogromca stanowczo 
zgodzić, pby poseł sam 

Ratov 

przygotowała tylko jeden okaz, który w j która ponownje zdobyła sobie'prawo oby 
I obramowaniu św eżej pietruszki, na • watelstwa u eleganckich pań. 
srebrnym półmisku, stanął na stole, przy 
gotowanym do śniadania w małem, po-
ufrem kćłku 

Wszystko było gotowe, brakowało tyl 
ko aktorów, gdy przybył właściciel głów 
ny towarzystwa filmowego. Człowiek, fi 
nansujący przedsięwzięcie, na wszelk e i 

D W A J B O K S E R Z Y . 

cownię dla niego. | wadzą do skrzywienia kreizosfuDa i więcej niż dla kogokolw ek rn^go, ma v r p i y v ; a r i C M i a
 ł " V Ł . " A I U P « * i 

filmową bezczynną; 
dla kogokc 

I znaczeń e przysłowie: „czas to pie-
I niądz". 

V/ mgnieniu oka posłał cały obecny 
personel po spóźnionych artystów, a zo­
stawszy sam, zbadał teren. Zobaczywszy 
kurczę na stole, poczuł głód i zabrał się 
do jedzenia. Rezultatem bvło, że po zja 
wleniu się aktorów wypadło posłać ku­
charkę po drugie kurczę, którego kupno 
i przygotowań e trwało dobrą godzinę. 

Kurczę to kosztowało towarzystwo 
filmowe więcej niż wartość całego kur­
nika, ale przynajmniej zadowoliło ape­
tyt dyrektora. 

Gorzej bywa, gdy aktorzy zostają ro­
lą swą zmuszeni do spożycia potraw 

wbrew chęci i bez apetytu. 
Aktor francuski Oabrlo odtwarzał 

w „Nędznikach" Wktora Hugo stra-
; szliwą rolę Jana Valjeana. Jedna z 
i nierwszych scen przedstawia Jana 
j Va'jcan po ucieczce z więzienia 
tulońskiego gdy zjawia się u księ­
dza Myricl który przyjmuje go przy sto 
!e. Valjean wygłodniały połyka jednym 
niemal tchem talerz zuoy, a następnie 

jjednym haustem wychyla kieliszek w> 
na. 

Reżyser Fescourt zawiadomił słyp-
nego aktora zawczasu o konieczności 
oka^a^a dobrego apetytu i Garbio 

i , wtstił s w a t a S c h m e l l l n g wraz ze swoim »rzy n a C z ; = Z 0 przybył do pracowni. Udało 
htetem na w ę d r ó w c e córskiei. S c h m e l l i n g o w l m v l s ; e t a k ź e z w |ęf)dni realizmem W V -

• d e b r a n a tytuł mistrza świata ponieważ konać scenę. Niestety nakręcano '"ą kil 
i d . ctanat na wezwanie Sharkey'a. (ip) k a r a z y j nieszczęsny artysta JUŻ po-

— Wysokj « 
d . a n e J . ° S f c K ^ Ł l S Z 5?! a , e ._P r a ! samej natury _ głos, lekarka - dopro-

W Paryżu odbył sig niedawno w tej 
sprawie odczyt pewnej lekark., która wzy 
wała niemal do nowych pochodów krzy­
żowych w walce z wysokim obcasem, jakc 
mody niezmiernie szkodliwej dla organjz 
mu i zdrowia kobiet. 

obcas jest zaprzeczeniem 

zakończyła odczyt lekarka płomień- Ś Ś „ ! 
rym wezwaneim do swych sióstr, aby gdv poc.e» w klatce tytfrys« 
przedsięwzięły wszystkje środki do zwal. |Lobodnie na f/rześle^ «4 
czania tego „największego wrogu kob,e. 
cości", jakim jest wysoki obcas, na ko-

źle 

na proces trawienia. 
Dalej, wysoki ebeas spaczą prawirtło 

wy krok j utrudnfa racjonalny kiwjo. 
ob; eg. 

rryść „ogólnoiudzkicgo" njsk;ego obraisa. 
Panie obecne na wykładz,-! niezwykle 

uważnie wysłuchały odczytu obiecały 
wziąść udział w krucjacie „przeciwobca. 
sowej", cle... czy wawa ta bę^z^e mogła 
zakończyć sie zwycięsko pozostaje bardzo 
wątpljwem. 

Moda jest sjlnjejsza od wszystkich 
lekarek j najplomicnniejsze we:war;a le-

(karzy n:.i zwalczą 
krótkiej decyzji... szewca. 

Tak twierdziły słuchac-kj odczytu po 
opuszczeniu salj wykładowej. 

szy z kieszeni gametę, z.t rJl 
tygrys skulił t e groźnie « • 
o' we rzucił się nr- Clark"^. 
pr^ytomnos' umysłu P ° ^ r \ f 
pohamował zapędy NcrO°'| 
c:EMPRSD7EJ 

I'iunąl z klatki." 
Czy ta przygoda wolyn^ 

przckoiian owŁgo posła —* • 

Łysa && 

P r r gitlj w o d z o w e Wł >c'i. 

' o n i 
ł U a

 m y ^ dopuś SC 

W s z k o d ę Pol 

'«o n k r a k t e r z e włai 
?m,r. r 6.C a t towarai 

p r z e m y s ł a * ' ^ . Z 
e 8 i c i e 

W i k t o r i D r u n o M u s s o K r i . s y n o * l c d y k t a t o r . | f a s z y s t ó w I są u w a ż a n i z a p r z y s z t j c h w o d z ó * 
o d g r y w a j ą juz w y b i t n ą r o l ę w ś r ó d m ł o d o c i a n i c h , t e c o r u c h u . ( F ) 

R«*>aktot naczHny: Franciszek Probst 

5 0 tys'ęcy do!arói« * 
Jedyny w swojm rodzcJL 

stał sję w tych. dniach w 
Pev/na młcda kobieta. żo".*l 
znanych przemysłowców an1?. 

była kruczą bruns™ 
Ponieważ moda tera^J 

blondynki, pani Eerta Dra^* 
fryzjera, by zmień ć kolor 
bardziej modny... 

Nowojorski Figaro oper^-
kę coś trzy godziny, aż W^j 
się czarującą blondynką. Co*. 
okazało? Pani Drawn, zŁtJr^-
mu kapelusz, zdjęła go... 

wraz z wlcsamf 
Wyłysiała bowjam jak ^ 

kilkunastu latach .„lumpelf 
Pani Drawn wystąpiła P r Z 

rowi na drogę s?dov/ą. żądaj^ 
. 59 tys. dolarów 

odszkodowania 
W tych dniach odbyła 

sądowa, na której w rolj wiuy 
chaczy zjawjła się elita \ 
fryzjerów, panie ze wszystkie 
łeczeństwa j — stu reperteroj 

Decyzja sądu została °̂  
tydzień. 

S t r a *V w wysol 
"Biliona zlot 

Odbito na własnej maszynie rotacvineś 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3. Za wydawnictwo odpowiada: 

Za redakrie rCm>wiada; 
Włady»!BW S < y ^ T V 

Ki ? . * k i > n d y d a t k l d< 
' V 1 ' s » T u r c j a . -


